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Piotrków — Tamani- — Radomsko środa dnia $9 grudnia 1957 r. 


Cena 10 groszy. Rok XXIII 


Dziś całostronicowy. dodatek. filmowy 


drogę leczenia - przyczynowego. |wają z organizmu nadmiar kwa- 


A IO I F KOWSKI Przyczyną tych chorób jest su moczowego, łagodzą bóle i 


OPOKA zwykle wada w przemianie ma- | regulują -przemianę materii. 


© Mares Redakcji i Adm. Piotrków Tryb, Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukami 10-65. terii i na to przęde wszystkim| . Do. nabycia we wszystkich 
i ah, zwrócić uwagę. |aptekach i drogeriach. 
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_ Zła REPETE e materji. 


„Przyspiesza: starość 


Cierpią na to Wszysty artre- 
tycy i reumatycy. Są to choro- 
by przewlekłe i trudne do wy- 
leczenia, nie należy za tym ich |ze znakiem ochronnym „Reu- 
lekceważyć i zaniedbywać, i i już| mosa“, zawierające rzadką ro- 
w zaczątkach należy wejść 'na, ślinę chińską Schin-Schen, usu- 


Zioła Magistra Wolskiego 
przeciw artretyzmowi, ischiaso- 
wi, reumatyzmowi i podagrze 


a 
" 


Polska musi być sina i 


oświadczył Mussolini przedstawicielom naszej. armii w Rzymie 


studiowałem jej historię, mówi bardziejąf tdlaje większą wagę 


| RZYM. W- ezasie wizyty, jaką 


'bawigca niedawno w mie de 


lęgaca wojskowo = legionowa: 


+ ace Mussoliniemu, : sżef rzą 


Oba nasze narody, łączą wę 
zły gorącej przyjaźni, która wy 
rosła nie tylko na. podobień- 
stwie. temperamentów. i wspól- 


łem sobie zawsze, że Polska ma 
przed sobą wielką przyszłość. 
Jestem pewny waszej wielkiej 


naszej przyjaźni, |. 
Dlatego pragnę, żeby Pola- 
cy i ltalczycy. poznawali się bli |, 


Chcę żebyście słowa moje 
powtórzyli po powrocie do kra: 


ju. 


“W końcu raz jeszcze powita 


_ du; włoskiego wygłosił następu- | nej kultury, lecz zapewne z po | przyszłości. żej i lepiej. Trzeba by Polacy rżąm, że chcę, żeby dni spę* 
` lace, przemówienie: aobnej w 'przeszłości dóli obu Polskę i. Italię łączą i dziś wyjeżdżali jak najczęściej ‘da | dzone w Italii pozostały w wa 
„Bardzo jestem. rad, że widzę | narodów. ` wspólne zadania i losy, Sytu- |ltalii i naodwrót, <by jłtalczycy szym wspomnieniu, jako najmi! 


was u siebie, moi panowie, was 
* przedstawicieli „legionistów iar 


Siom; przekonany, že zro- 
-tiono „wszystko, by wam poka- 
| zać” rzęczy ‘godne widzenia i-a- 
de suczynić wam miłym pobyt w 

4,V/ i 


Moi panowie — wielki wasz 
Wódz Piłsudski, -którego całe 
życie. „było walką, zóstawił wam 

łolskę wolną i silną. Na was, 
na Jego żołnierzach leży teraz 
odpowiędzialtiość, aby silną by 
ła m nadal. 

Wiem, że Polacy są narodem 


acja.obecnha zbliża nas jeszcze 


odwiedzali wasz ktaj.i 


sze w waszym życiu” . 


Japończycy przekroczyli Zółłą Rzekę 


Parlament japoński jednogłośnie poparł wyprawę chińską 


TOKIO. — Agencja Domei 


szpitala, a także ińne budynki. 


Parów jednogłośnie uchwaliły 


zjelicię zapewne. negao że Pole żołnierzy. Podkreślam, | donosi z Tientsinu, że wojska|Przy forsowaniu Rzeki Żółtej |ponadto podziękowanie dla mi: 
+. tro 4 sposobność Ma onać | że Polską: musi być silną i moc. japońskie przekroczyły. Rzękę wojska japońskie straciły 120 |nistrów wojny i marynarki. Poe 
„się. jak. żywymi wśród. ludu ital |na, a: mocy tej: najistotniejszym Ż za tym obie izby uchwaliły od- 


toku” 


skiego są: przyjazne uczucia dla | wyrazem jest armia. > ręzultacie dalszych działań za- | nęły się do m. ‘Taig (40 km. na powiedź na mowę tronową, za 

dy ów. i ANY Gay myślałem . o; iP olsa: gdy jęły w poniedziałek z rana sto- południę od «Tsinanfu) | šcigaie | wierającą wyrazy gotowości 
.|licę: prowincji Szantung m. Tsi- sg przez 'samoloti ‘Japońskie: walki, celem - osiągwięc m 
Janta, której broniły dej 'OKIO. —: Wczoraj” odbyło | tegznych wyników 


"Milionowy Kab | 


~ PARYŻ, — W dzień wigilij- 
wy murarze, dokonujący repa- 
racii w jednysa ze starych do- 
mów, dawnej dzielnicy miasta 


„ odkryli przypadkiem za | ków. 


śmirówaną w ścianie” starożyt- 
rią- skrzynię zawierającą skarb 
z monet złotych, pochodzący z 
mniej więcej 1340. 

«Złote monety francuskie wy- 
| Kite. były za panowaziia księcia 
wormandzkiego Filipa Śmiałe- 
go, który panował + r. 1339 i 
 Mradocznie zostały zanrurowane 
gezez właściciela w r. 1347, kie 


w starym domu 
dy- AA S osie owładnięte | 
Znalczi gli sów, * 


ezione monety przedsiawia;+stoją w płomieniach gmachy 


ją wartość ponsa 1 i feni 


Wiasciciel - aokii w "którym 
znaleziono” ten skarb, odsórze- 
dał; już szereg monet  zbiera- 
czom numizmatów w ”o cólscy i 
Calais, część skarbu na mocy i 
ustawy * przejdzie na własność 
państwa, tym niemniej sam wła 
ściciel i robotnicy którzy odńa* 
leżli skarb, mieli niezwykłą nie 
spodziankę świazdkową. 


` Przesilenie rządowe w Rumunii 


"BUKARESZT. — W kołach 
politycznych krąży niepotwier- 
dzona oficjalnie pogłoska, że 
premier Tatarescu żłożył królo 
wi prośbę o udzielenie dymisji 
gabinetowi. Krok ten podykto- 
wany jest jednak faktem, że we 


dług danych ogłoszońych wczo- 
raj przez centralną komisję wy 
borczą wynik wyborów do Iz- 
by Deputowanyc przesądza ò- 


statecznie niemożność uzyska- 


hia przez rząd większości w Íz- 
ie. 


; podpaliły, miasto. 


Gltą w nocy 23 na 24 bm. i w 


gen. Kan-Fu-czn. 


"Gotkiące się WA A chińskie 
Od wczoraj 


rządu. prowincjonalnego, .japoń- 
skiego konsulatu, japońskiego 


zabitych. Wojska chińskie cóf- 


się „ostatnie posiedzenie. 'parla- 
mentu przed 'fetiami noworocz 
nymi, które potrwają: do dnia,21 
stycznia, Obie. Izby uchwaliły 
dziękczynny adres dla wojsk 
walczących w. Gtinach. 

Izba Reprezer!antów i Izba 


NT 
chińskiej, przyrzekająf ©ytrwa 


łość i solidarność ca ego naro* 


du. 

Na posiedzeniu popołudnio= 
wym obie Izby uczciły minutą 
milczenia pamięć żołnierzy, po 


ległych w Chinach 


Odprężenie w sytuacji strajkowej 


‘azad francuski prowadzi rokowama z robołnikami i pracodawcami 


PARYŻ. W sytuacji strajko- 
wej zaznacza się w. : dalszym 
ciągu odprężenie w nastrojach, 
ale strajki nie zostały jednak 
zakończone. 

"Hale . targowe w Paryżu by- 
dy wczoraj, jak zwykle w po- 

Pzzziałek, zamknięte i dzięki 
tOna straik transportów samo- 
chodowych nie uderzał byna;- 
mniej przechodniów. 

Strajk w magazynach spożyw 
czych również nie odbijał się 


| wczoraj ną życiu Paryża, ponie 


Zaciekłe walki o Teruel 


Bitwa posiada decydujące znacze 


"PARYŻ. "Havas”donosi'z'St.—się “na? 25-cio kiłometrowym | 


Jean de. Luz: Bitwa pod Teruel 
przybiera z. godziny. na godzinę 
coraz większe rozmiary i coraz 
wię „siły Biorą ! w niej u- 
dział. 
i Stara dzielnica Teruel nadal 
energicznie się: broni. Obrońcy 

jadają; radiostację; która: co 
iy „godziny informuje dowódz 
two wojsk gen.tFranco o roz- 
wojt: sytuacji. Ostatni komuni- 
kat: „głośi, że obrońcy są wystar 
czająco . zaopatrzeni iw żywność 
i amunicję, 

"Wielki; „manewr wojsk gen, 
Franco; ‘maj jący na.celi oskrzy 

enie woisk rządowych, obl:- 
gających Teru2l, precyzuje się 
"coraz bardziej w miarę AN 
dzenia posiłków ludzkich i 


teriałowych. Manewr odbywa | 


_ Noc sylwestrowa - — pełna niespodzianek 


f ` e 
sa | _"EJĘ g 


froncie, lecz oddziały gen. : 

randa’ znajdują się już od 3 dhi 
w pobliżu miasta, Onegdaj "i 
wczoraj na; jbardziej. zażarte wal 


ki odbywały się pomiędzy '(Con 


cud a: Teruel. Bitwa pod tym 
miastem, która początkowo wy 
glądałą'na wypadek, przybiefa 
charakter decydującej batalii. 
Mówią, że jednocześnie z tatar 
ciem wojsk gen. Franco'na fron 
cie Texviel, 
najbliższym czasie silne nata"- 
cie na innym froncje. 

Wojska, czerwone usiłują zdó 
być Teruel nawet za cenę: wiel 
kich strat. Odbywa się istny 
wyścig pomiędzy oblegającymi 
wojskami czerwonymi a wp ska 
mi gen. Franco. gażacyci ż 'od 
siecza. ` 


„pozycje , 


rozpocznie się | iw 


Że wśród obrońców 


i a Z frontu pod Teri 
él donoszą, że lotnicy wojsk.na 
rodówych bombardowali dziś 
nieprzyjacielskie na 
krańcach mi iasta. 

"Natarcie wojsk rządowych o- 
słabło, co się tu tłumaczy jako 
skótek wielkich strat, zwłasz- 
cza”w szeregach oddziałów cu- 
dzoziemskich. 

Wojska narodowe gen. Aran 
da' zajęły - dziś kilka ważnych 
pod - wzgledem- taktycznym 
wzgórz. Z.obu stron przybywa- 
iy. itale nowe posiłki, 

"O godz. 15-ej oblężona zało- 
ga Teruelu, nadała przez radio 
komunikat, w którym twierdzi, 
i ludności 
panuje wspaniały duch i że wo 
skom rządowym nigdy nie uda 
się wkroczyć do miasta. 


= 


waż i te magazyny w związku 


z 40-godzinnym tygodniem pra |. 


cy są W poniedziałek zamknię- 
DRY 

Rokowania Frede związka- 
mi zawodowymi pracowników, i 
i organizacjami pracodawcó?; 
toczą się w dalszym ciągu, ale 
tylko pośrednio, to znaczy, że 
z obu stronami. prowadzą roz- 
mowy premier, lub jeden z wy 
delegowanych przez niego wyż 


szych urzędników, pracodawcy | znaczy, 


bowięm w dalszym ciągu odma 
wiają brania udziału w bezpo- 
średnich rozmowach i spotka- 
niach z przewódcami związków 


zawodowych. 

Obie strony przyjęły w zasą 
gy propozycję poddania kom: 
fiu- pod arbitraż premiera 
Chautemps i garaże przedsię« 
biorstw transportowych oraz 
składy spożywcze zostały prze 
ważnie ewakuowane przez oku 
pujących robotników na tej za 
sadzie, że pracodawcy ze swo» 
jej strony musieli się zgodzić na 
tzw. neutr»''zację fabryki, tn 
że poza nielicznymi 
specjalistami, dozorującymi ma. 
szyn, ani robotnicy, ani praco* 
dawcy nie mają wstępu do wa- 
wnątrz fabryki. 


Kowe rekordy lotnicze 


ustalają piloci frantuscy 


PARYŻ. — Lotnik Maurice 
Arnoux na lotnisku w Orly po- 
bił dziś światowy rekord wyso- 
kości dla jednopłatowców, osią 
gając 7.907. mtr. rekord ustalo- 
no na samolocie Farmana, mo- 
tor 140 gp. Renaul. Bengali. 

PARYŻ. — Lotnik. - Maurice 
Arnoux na lotnisku w Etampes 
pobił światowy rekord szybko- 
ści dla "samolotów jędnoosobo 
wych, robiąc 331 km/godz. Ju 
tro lotnik zamierza zaatako- 
wać rekord dla samolotów dwu 
osobowych. -` 

Na lotnisku, w Guyancourt 
panna Lió pobiła światowy 
rekord kóbi iecy wysokości fotu 
na samolocie jednoosobowym, 
osiągając 6500 ri. 


PARYŻ. — Z Bordeaux demo 
szą, że lotnik Guillaumet, któ* 
ry posiada już rekord światowy 
długości lotu'w linii prostej, pó 
bił.dziś na tym samym samolo» 
cie „Lieutenant de Vaisseau Fà 
ris" rekord -szybkości dla tej 
kategorii wodnosamolołów b 


ciążeniem 10 ton, osiągając „21. 


km/godz. na 'dystansie tysi ąca 
kilometrów. 

W Bernay lotnik Boris na sa 
molocie „Caudron Rafale" (145 


hp) pobił światowy rekord szyb 


kości dla samolotów. dwuosobo 


wych, osiągając na dystans'> 


1000 km 318 km/godz. poprze” 


ni rekord, należący do lo'ni" 


Maurice Arnoux, wynosił 302 
km/godz. 
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Kalendarz dnia 


s; 


Grudzień 


Dawida kr, Toma 
za b 


wa bł. 
Słońca wsch, 7,45, 
zach, 15.31. 
(siężyca 


1655 Potocki i Lanckoroński 
zę konfederację w  Tyszów- 
cach przeciwko najazdowi Szwe 

...  dłów na Polskę. 

1801 Zmarł wielki pędagoś G. Pira- 

_ mowicz. 

1809 Zmarł Stan. Małachowski, mar- 

szałek W. Sejmu, współtwórca 

Konstyt. 3 Maja. 

j PRZYSŁOWIA 

Na św. Tomasz dzień z nocą się sili, 

Mniei nocy więcej dnia, będzie po 


Anieli. 
„, AFORYZMY 
Pewien psycholog twierdzi, że ko- 
bioty n'sdy mię wychodzą zu genu- 
szów, Właśnie dlatego, że tylko ge- 
niusz jest zdolny im s'e wymknąć, 
KTO NIE WIĘ, ŻE 
Rzymianie nosili zarost dò III w. 
przed Chrystusem. Później przyjął się 
rowszęchnie w Rzymie zwyczaj go- 
epia zarostu. ' 
RUMOR WIELKICH LUDZI 
Rządcy świata, Wysyiając Swego 
wna na kongres wyrzekł kanclerz 
Ozenstieri= ułynne słówa: 
— Zobaczysz mój synu, jacy dur- 
de rządzą światem. 
A wa już w XV wieku spostszeżu 


zawią* 
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wo to doskonale, 


s 
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Ala wytwomej 
mi. woda, 
toaletowa 
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5 1 m. 
Słowiański: Gota- 


; wschód: 
4,43, zach, 13,6. 
HISTORIA PODAJE 


T te e "R" "Ra" 


odpowiadają za swe sprawki przeć sądem 


Wczoraj w Sądzie 
wym w Warszawie toczyła się 
sprawa trzech bezczelnych zło- 


Okręgo- | też policja otrzymała poufne in | kiedy 


formacje, że skradzione adw 
Grzankowskiemu auto zńajduje 


znajdował się w barze, 
skradziono mü samochód. 
Tegoż dnia władze bezpie- 


dziejów, którzy grasowali na uli się w garażu przy ul. Radzymiń | czeństwa w Krakowie zauważy- 
cach Warszawy, kradnąc pozo- | skiej, a kradzieży dopuścili się |ły przed pewną restauracją sa- 
stawione bez opieki samocho- | dwaj zawodowi szołerzy: Józet |mochód, który według meldun- 


dy. 
W sierpniu br. właściciel zna 
negó przedsiębiorstwa senator 
Henryk Brun zawiadomił poli- 
cję, iż ukradziono mu stojący 
przed sklepem przy ulicy Bie- 
lańskiej 2 samochód marki 
„Polski Fiat". 

Auto było zamknięte i zło- 
dzieje musieli operować dobra- 
nymi kluczami, 

Policja wszczęła poszukiwa- 
nia. Ustalono, że samochód mi- 
nął dawną rogalkę mokotow- 
ską i pojechał w kierunku For- 
tu, Istotnie ną szosie zrialezio- 
no rózirzaskany doszczętnie są- 
mochód sen. Bruna, 

Tegoż dnia adw. Władysław 
Grzankowski zameldował w po 
licji, że sprzed domu przy ulicy 
Marszałkowskiej skradziono 
my samochód. I to auto było 
marki „Polski Fiat" i stało 
przed domem zamknięte, Nie u- 
legało wątpliwości, że powsta- 
ła jakaś szajka, która dokony" 
wa kradzięży aut. 

Wszczęto drobiazgowe poszżu 


kiwania w garażach. Wkrótce | pha Rubensa i 


Morder 


Orynek i Antoni Pik, Oni to od 
prowadzili auto do garażu, zdję 
li tablicę i zakomunikowali, że 
wkrótce po wóz zgłoszą się sa- 
mi bądź ich szofer. Przez kilka 
dni jednak nikt po auto nie zgła 
szał się, 

Orynek i Pik zniknęli z tere* 
nu Warszawy. Rozesłano za ni- 
mi telefonogramy do wszystkich 
większych miast. To okazało się 
nader celowe. 

Oto w Katowicach dyrektor 
kopalni dyrektor Steiner zamel 
dował w policji, że w czasie, 


| Tajemnica zaginicnych małżonków 


| ków stanowił własność dyr. Stei 
nera: ze 

W restauracji siedział właśnie 
Orynek, Pik i trzeci wspólnik 
Józef Sadło, którzy już pertrak 
towali co do sprzedaży ukradzio 
nego auta. Przy złodziejach zna 
leziono pęk kluczy, dopasowa* 
nych do zamków aut „Polski 
Fiat", l 

Orynek na wczorajszej roz- 
‘prawie przyznał się do winy i, 
chroniąc towarzyszy, (wierdził, 
że kradzieży dopuszczał się 
sam. 


którzy wyjechali do Z. S. R. R. 


WASZYNGTON. — Departa- 


ment stanu prowadzi dochodze 


nie, celem _ zidentyfikowania 
małżonków Robinson, którzy 
zaginęli w Sowietach, 


Ustalono, że jednocześnie z 
paszportami dla Robinsonów 
wystawiono paszporty dla Adol 
uth Marii Ru- 


bens, którzy 16 paździe' uika 
odpłynęli 
Neapolu, gdzie wylądowali 26 
października Od tago czasu 
brak jest jakichkolwiek wiado- 
mości o Rubkensach. 

Dochodzenie dąży do ustale- 
nia, czy Robinsonowie i Ruben- 
sowię śą jednymi i tymi samy- 
mi osobami. 


cy 5-ciu osób 


zostali wczoraj arerzto©wami 


W ostatnich miesiącach na 
terenie powiatów koałomyjskie- 
go i śniatyńskiego dokonano kil 
ku napadów rabunkowych. za. 
kończonych zabiciem obrabo- 
wanych osób. We wszystkich 
wypadkach ofiary zostały za- 
mordowane przy ponocy strza- 
łów z karabinów. 

Policja wszczęła śledztwo i 
po długotrwałym dochodzeniu 
aresztowała Wasyla Korbuiia- 
ka i Semena Hryciuka. Obaj 


zostają pod zarzutem zamordo- | 


wania dwóch hendlarzy koni z 
Chocimierza, Gerszona Ausi- 
irägera i Hersza Gisensteina, 

a? 
2 


ca masej w ola ara CH Z Ń © ea 


Minione dni. 


czyli: „Toskne 


(A, E} W mieszkania pana, 


Libeskinda zadzwanit telefon. 
— Hallo! =- rzeki gospodarz. 
W słuchawce zabrzmiał g!os 

pana Szychtera: 

—: S$racuneczek, panie Libes- 
kind! Sto lat już pana nie wi- 


ziałem! 


wspomnienia" 


— Co się stało, panie Libes- 
kind? — krzyknął zaniepoko- 
jony pan Szychter. 

Nie było żadnej odpowiedzi, 
Tylko żałosne jęki pana Libes- 
kinda dowodziły. że zaszedł ja- 
kiš nagły wypadek, wobec eze- 
ga pan Szychier pobiegł czym 


~- Rzeczywiście, już będzie | prędzej do Pogotowia. 


ze trzy kwariały. 


ak się okazało, pani Malwi- 


kiórzy latem b. roku zostali za” 
mordowani w drodze do Bucza- 
cza i ograbieni, Dowody prze- 
ciw mordercom są bardzo silne, 
ponieważ istnieją świadkowie, 
którzy ich rozpoznają. 


Poza tym istnieją poważne po 
szlaki, że aresziowani zamordo 
wali kupca Fuchsa z powiatu 
śniatyńskiego oraz jego żonę, 
|-R0% która zmarła w kołomyj- 


| TAJEMNICA PIĘCIU KWIATOW 


W jednym z klubów paryskich tog- 
| winęła się ostatnia civckawa dyskus,a 
[na temat, jak jednym lapidarnym 

słowem określić tajemnicg kobiecego 
wzaru, Po dyslensii wstyscy doszt do 
wniosku, że tym rłowem — to For- 
vii, Bo Forvi! wody toaletowe | puder 
stanowią dziś jedyny niezastąpiony 
Bynomim kobiecego pelna. Kobieta 
współczesna używa Forvil 3 flewrs 
Forvil to jest ło tajemnicze coś, co 


etanowi sekret kobiecego piękna,  |pośpieszno - towarowy, zdąża- 
| ODCISKI zna teroz EA EEEE 


skim szpitalu na skutek odnie- 
sionych ran, 

Gi sami bandyci mieli rów- 
nież zabić rolnika Hryńczula, 
który został zamordowany 
przed kilkoma tygodniami. 


Lwów — 
Kraków wydarzyła się w nocy 
z niedzieli na poniedziałek ka: 
tastrofa kolejowa, która zatara* 
sowała cały ruch kolejowy na 
tej linii. Skutkiem tego pociągi 
odchodzące z Krakowa przyby» 
ły do Lwowa z dużym opóźnie- 
niem, 

Katastrofa wydarzyła się na 
odcinku Podłęże — Grodkowi- 
ce. Z niewiadomych na razie 
przyczyn wykoleił się pociąg 


z Nowego aku dold 


VATOR 


— Stroszna zbrodnia pod Źororiowem 


| FE roiled ==" 
polityczma 


OŻYWIONA DZIAŁALNOŚĆ OZN. 
Obóz Zjednoczenia Narodowego pro 
wadzi ożywioną działalność politycz- 
ną ma terenie mięjskim a przęde 
wszystkim w województwach kreso- 
wych. Zgromadzenia tego uśrupowa- 
nia cieszą się dość liczną frektwett- 


cja z 
| SKŁAD LICZBOWY 
KOŁA PARLAMENTARNEGO OZN. 
Na ostatnim posiedzeniu Koła Par- 
lamentarnego Obozu Ziędnoczena Na 
rodowego w Szimie i Senacie ustalo- 
q90 ostateczną liczbę tego uórupowa- 
nia. Kóła Parlamemtatne OZN. liczą 
125 posłów i 43 senatorów. 
Na tymże posiedzeniu kooptoweno 
dalszych członków Zarządu, a miano- 
wicie: sen, Róga Michoła, sen, Wierz- 


bickiego oraz posłów Ligonia i Świe 


topełk = Mirsk'ego. 

CO ZROBI GEN. ŻEJT IGOWSKI 

W nwiąrltu ze znanymi listami gru- 
ny posłów do gen. Luciana Żoł gow- 
skiego w kotach politycznych krążą 
wpororywe poglochi, że poeet Zengo 
wski ma s'ą zrzec przewodnictwa Bud 
żotowej Komisii Wojskowej w Se'mte, 
Na ramie nie wym'snia się nazwiską 
następcy generałą Żeligowskiego. 

KONGRES SUP, | 

Zapówiądany na 15 i 17 stycznia 
Zjaza Stam. Urzędników Państwo- 
wych zapowiada ea bardzo Kornie, W 
(Zjeżdzie weźm'e udzia! nkoło 900 de- 
legatów a całej Poki. Na ażd zo- 
staną zaproszeni przedstawiciele Rzą- 
it 


CZY 7RI VENIE 
„MŁODEJ WSI” I „WICT* 

W woj. łódzkim odbył me kurs spół 
dziętczy obesłany bardrm omie pzez 
młodzież „Wic'ową” i Związku „Mto. 
doj Wsi“ Na kursie panował bardzo 
serdeczny nastrój, co może świadczyć 
o stopniowym zbyzonia wę tyeh 2-ch 
mrfnrizecyi. Wykładowcami byi p. 
Bolesław Gałęza i inni. 

ADOTF NOWACZYŃSKI 
W PALESTYNIE 

Znany pisarz i PUR Strosatptwa. 
Narodowego. Adolf Nowaczyński wy» 
jechał do Palestyny w sprowie bada" 
nia stosunków polityczńych w tym 
kraju 
„MŁODA WIES" CONTRA Z.M.P, 

Pomędry organizacjami terenowy” 
mi „Młodej Wst” „Siew/, a. Związe 
kiem Młodej Potski, sekcja wiejska, 
dochodzi w terenie do bardra ortrej 
walki, Młoda Wieś zarzuca Z, M. P. 
wprowadzanie do życia wiejskiego de 
magogii i haset niezgodnych z życiem 
wsl, 


Dwie oscby zabite — 3 ranne 


Smutny bilans katastrofy krielo vej 
Na linii kolejowej 


jący z Bochni do Krakowa, 
Wskutek wykolejenia, kilka wa 
gonów zostało zupełnia strza. 
1ych, przy czym dwie coby z ob 
sługi pociągu zostały zabite, a 3 
diężko ranne. 


Na miejsce wypadku wyri- 
szył z Krakowa pociąg ratunko 
wy z lekarzami, materiałami os 
patrunkowymi i personelem 

| technicznym, oraz komisja śled- 
| oza dla ustalenia przyczyn tra- 
gicznego wypadku. 


TRG z" 


sptekarza W. Borowskiegi 
łędać w npt I skł. aptecz 


z 


Łupem bandytów padło 123 złotych 


W pierwszy dzień świąt jeden | przez właściciela sklepu wódką. bowawszy zamordowanej pie- 


z gospodarzy wsi Stutoniewo ko 


— (o u pana stychać, paniei na Libeskindowa słuchała, ukry 
2 ta za firankq, wynurzeń małżon 
ka. No i oczywiście w pewnej 
chwili nie wytrzymała i wymie» 
|rzyła rzężowi doraźną sprawied 
liwość za zdradę małżeńska, 
której dokonał ze wspomnianą 
Zosią. 

Wobec tego wizyta karetki 
Pogotowia okazałą się zbytecz- 
na i panu Szychierowi wyłoczo* 
no sprawę o fałszywy alarm. 

Jako świadek zeznawał pan 
Libeskind. 

— Latem byłem w Truskaw- 
cn —— mówił — i tam pilem ku- 
racyjną wodę, co się nazywa 
„Zosia. Ona mnie nadzwyczaj- 
nie dobrze robi na ntoją watrób- 


-— Dziękuję panu, panie Szy- 
chter. Mróz jest, zimno jest, 
= To nie to, co latem! 
— Ładne porównanie, Jak cię 
przypominam lato, to mi się 
smutno robi. 
Spominam te drzewka, spo- 
minam łe listeczki.. Te słońce 
co mi przygrzewalo z daleka od 
Warszawy w czasie mego urlo- 
* pa... 

di A nade wszystko nie mogę 
zapomnieć słodką Zosię, którą 
tam zostawiłem. 

Pojęcia pan nie masz, ZĘ ona 
mi przypadła do gustu. Ile przy 
jemności ja z niej miałem! Co- 
dziennie do niej latałem i nigdy 
me miałem jej dosyć, Tes śnię | 
za rio. panie Szychier! Och/, 
Ach! Uśl. 


nabita. 


10 złotych grzywny, 


kę. I za to mnie moja cholera cznych 


Sad skazał pana Szychfera na dwóch mężczyzn, raczących się| Z wielkim rsktud: 


Zakupiwszy wiktuały Min- 
kowska zapłaciła i otrzymawsz 
resztę w kwocie 13 zł. 50 gr. % 
puściła sklep, W ślad za nią 
wyszli dwaj nieznajomi. Gdy 
Minkowska znalazła się w polu 
między wsią Antoniewo i Fran- 
ciszków zbrodniarze oddali do 
niej z tyłu szereg strzałów re- 
wolwerowych. Trafiona kilku ku 
lami w głowę wieśniaczka zwa- 
liłą się martwa na ziemię. Zra- 


ło Żyrardowa dokonał strąezne | 
| go odkrycia. d | 


Przechodząc przez pòla zau. 
ważył na śniegu wielkie ślady 
krwi oraz skrwąwiony koszyk z 
wędlinami i cukrem. Idąc po 
śladach znalazł w przydrożnym 
rowie leżące zwłoki jakiejś kor 
biety, przysypane śniegiem. 


Zaalarmowana natychmiast 
policja rozpoczęła śledz wo. Jak 
się okazało zamordowaną jest 
mieszkanaka pobliskiej wsi, Ma- 
ria Minkowska, W przeddzień 
| wigilii udała się ona do sklepu 
| spożywczego Aleksandra Ułasie 
i wieza w celu dokonania świąte- |KUTKIEM" w torebkach  higienioż- 
zakupów. W sklepie nych, gdyż tylko one dają gwarancję 
|znajdowało się akurat jakichs maszynowego wykonania, 
ór m pracy i koez: 
lobficie sprzędawaną potajemnie | viw, sięgających w krocie zostało 


We własnym dobrze zrozumianym 
interesie żądzjcie proszków „Z KO- 


% 


niądze zabójcy przenieśli ciało 
i wrzucili do rowu przydrożne* 
go, przysypując je śniegiem. 

Zwłoki Minkowskiej przewie- 
zitio do Żyrardowa, gdzie do» 
tomana zostanie sekcja, Jak się 
okazuje, zbrodniarze pochodzą 
z Żyrardowa, W najbliższym 
czasie spodziewać się należy, iż 
wpadną oni w ręce policji, któ- 
(TA jest już na tropie obydwóch 
zabójców. 


HIGIENA — GWARANCJĄ ZDROWIA 


zmienione opakowanie proswków „Z 
KOGUTKIEM". wykonywanych mar 
szymowo, bez dotyku rąk ludzi'oh, 
dając oatkowitą gwarancje higieny. 

Żądajcie proszków „Z KOGUT- 
KIEM" tylko w torebkach h'gienicz= 
[nych maséynowa wykonanych. 
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Kalendarz dnia 


WTOREK 


ofili p. m 
sława, 


zach, 15.30, 
Księżyca: 
z 3,42, 

HISTORIA PODAJE: 
1608 Zmarł w Lublinie 


Klonowięz. 


mi. 

1800 Legia Kniaziewicza pod Hohen- 
Enden, 

1856 Urodził prezydent S. Zí. A, P. 
Wi!son. 

1863 Powieszony zoctał w Kownie ks, 


Aroni Mackiewicz, dowódca | 


powstania, 
1908 Wielkie trzęsienie ziemi w Mes- 
synie, 
1918 Pierwszy dzień historii floty 
polskiej, 
PRZYSŁOWIA: 


Na święto Młodzianki 
Stroić się trzeba w ruciane wianki. 


KTO NIE WIE, ŻE: 
Języka niemieck'ego używa na świe 
cie około 100 milionów ludzi.. 


WESOŁE DROBIAZGI: 

Zakłady pogrzebowe nie powinny 
się.meśdy spieszyć. zarabiają przecież 
na... zwłokach, 

HUMOR WIEI KICH LUDZI: 

Gdy Wilheim Zdobywca na czele 
swej armii wylądował w Anglii dnia 
28 września 1066 poślizgnął się i 


upadł, Wiedząc, że wśród obecnych 
wszyscy są przesądni i wezmą to za 
zły omen, zawołał przytomnie: 

„Obo biorę tę ziemię w posiadanie". 


MASC 
PRZECIWREUMATYCZNAĄ f 


GA 


/ECIWREUMATYCZNY 
DO KAF-IELI „OSMOGEN”* 


KOJA TE BOLE, 


PO św 
czyl „ 
(A.E.) Pan Klemens Ładośko 
spojrzał rankiem na kalendarz 
i bardzo się zmariwił, że świę- 
ta już minęły. W dodatku gło- 
wa fo bolała i w ustach miał nie 
smak, więc sięgnął po stojącą 
przy łóżku butelkę, aby jej za- 
wariością rozpędzić smutki i 
sfrapienia. 

Istotnie pomogło. Wobec tego 
wyszedł pan Ładośko na spa- 
cer. A spolkawszy niespodzia- 
nie przyjaciela, pana Józefa Šii 
wowskiego, wywołał  gorszące 
zajście, które uczyniła koniecz- 
ną interwencję posterunkowe- 
go. 

-- Pijak na mnie powiedzial * 
— piakał pan Ładośko rzewny- 
mi lzami przed posterunkowym. 

— Faktycznie powiedziałem 
— przyznawał się pan Józef — 
bo mie palto i nowe spodnie ca 
gowe powrotną wódką obrzygał. 
Ale przecie pijak nie żadna o- 
braza. 

— Jakto nie? 

— No. bo pijak jeszcze wiek 


sze zaleły posiada, niż inne oby 


wa!ele. 
Nietronkowe 
by, k 


ści rozmyśla. A pijak nie 


ale odda. 


Młodzianków, Te- 
Słowiański: Godzi- 
Słońca: wsch. 7.45| Pewien dziennikarz 


wschód . 
sach. 12.31, 


poeta Seb. 
4 
1766 Ign. Krasicki biskupem na War- 
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Na smałej wolkaamadzie... 
RPO ZYLO T ZEE WOZY n a PLENER 


ludzie sariolu* 
ażden tylko o swojej korzy 
l Jak; 
tylko iest pod tazem. to wszyst 
ko bh*riemu adda! Na spodnie. 


G 


szwaj- 
carski, który przebywa obecnie 
w Chinach w barwny sposób o- 
pisuje wypadki rozgrywające się 
w Chinach, poniżej podajemy 
| najciekawsze ustępy tego opisu. 

„W ostatnim tygodniu byłem 
w Nankinie. S'olica Chin, opu- 
szczona przez dwie trzecie jej 
pół'oramilionowej ludności, wy 
wiera wrażenie wymarłego mia 
sta. Lokale rozrywkowe i więk 
szość sklepów jest zamknięta, a 
po przez szerokie asfaltowe 
jezdnie głównych ulic, dawniej 
ożywionych, przesuwa się od 
czasu do czasu jakiś samochód. 
| We wszystkich urzędach pracu- 
ie się jeszcze, pomimo, że wie- 
dziano, że front szanghajski nie 
długo się utrzyma i że następ- 
nie Japończycy ruszą w, stronę 
Nankinu. Nie myślano tu jed- 
mak o kapitulacji, Chińczycy o- 
świadczali ze spokojem, że woj 
na potrwa jeszcze bardzo długo. 

W środę rano wyrwał nas ze 
snu oszałamiający hutk, drżenie 
ścian i pękanie szyb w viinach 
naszych pokojów. Z ogrodu ie- 
żącego w pobliżu naszego ho- 
telu usłyszeliśmy tępy huk dział 
przeciwlotniczych oraz zło- 
wróżbne brzęczenie motorów 
ciężkich samolotów bombo- 
wych, które chciały zmusić do 
milczenia działa. 

Ataki lotniczę powtarzały s'e 
przez cały dzień, w kró:kich od 
stępach czasu. Gdzie nie było 
dział przeciwlotniczych, tam po 
jawiały się samoloty japońskie 
i zasypywały miasto gradem 
knl karabinów maszynowych. 
W mieście pozostało około pół 


| 


ludności cywilnej i 


miliona 
100,000 rannych umieszczonych 
w licznych lazaretach. Chińskie 
oddziały znajdowały się za mia 
stem. Obserwowaliśmy przebieg 
wypadków z pobliskiego poste- 


runku Czerwonego Krzyża, 
gdzie w ciągu pół godziny przy- 
wieziono 200 świeżo rannych 
cywilów. 

Wskutek tak olbrzymiej ilo- 
ści rannych dawał się dotkliwie 
odczuwać brak lekarzy, le- 
kars'w i środków opatrunko- 
wych. Siostry miłosierdzia na- 
wet w-poważnych wypadkach, 
które wymagały natychmiasto- 
wej operacji, musiały zadowolić 
się założeniem zwykłego opa- 
trunku. 

Pomimo to nigdzie nie widzie 
liśmy paniki, Wszędzie pano- 
wał porządek, dyscyplina i po- 
stanowienie walczenia do ostat 
niej kropli krwi, Wojsko i lud- 
ność cywilna odnosiła się do 
nas, obcych, którzy nie znali 
języka, z niezwykłą uprzejmo- 
ścią. Bardzo chę:nie spieszono 
nam z pomocą i udzielano wy* 
jaśnień, sprzedawano nam ben- 
zytę i smary po normalnych 


cenach, a gdzie tylko przyby* | 


waliśmy, 45m straże przy bra- 
mach i wieśniacy częstowali nas 
herbatą. Nawev podczas wojny 
Chiny pozostały krajem uprzej- 
mości. 

Na ostatniej szosie, po której 
można było jeszcze poruszać 
się swobodnie, udaliśmy się na 
zachód. Znów musieliśmy się 
przedzierać godzinami przez 
transporty wojska i amunicji í; 
w końcu dotarliśmy do miasta | 


€ 
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$ 
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Wushi, liczącego pół miliona 
mieszkańców. 

W ciągu dnia środowego Ja- 
pończycy przypuścili 5 ataków 
powietrznych na Wushi i w na- 
prędce założonym lazarecie, w 
pobliżu murów miejskich, wi- 
dzieliśmy tysiące rannych, 
o kiórych przeważali cywi- 
e, 

Gdy. mijaliśmy szeroką ulicę 
asfaltową w pobliżu Zachodnie- 
go Jeziora, znów zaryczały sy- 
reny alarmowe.  Umieściliśmy 
samochód pod najbliższym roz- 
łożystym drzewem i schronil'ś- 


my się w najbliższym domu. W | 


ciągu dwu godzin powietrze na- 
pełniał huk bomb i dział prze- 


r e 
świadka 
ciwlotniczych. Ludzie, u k'ó 
rych schroniliśmy się, przy:ęl 
nas bardzo gościnnie. Również 
i tu pojawiali się Japończycy 
kilka razy dziennie. Połowa 
mieszkańców opuściła mias'o i 
większość sklepów i lokali roz- 
rywkowych jest zamknię!a.” 
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Na zdjęciu urocza malutka gwiazda filmowa Shirley Temple 


l bo 
ES wyg 


budzi zieloną gałązką choinki śpiącego Św. Mikolaja. 


ta milion dolarów SIUŻĄCY 


| KASK a WARSA 
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Bliska rodzina zmarłej występuje do sądu ze skargą 


W Nowym Jorku zmarła nie wała i całkowicie się odsunęła 
dawno w wieku 96 lat pani Ju- od swej rodziny. Pomimo to jej 


Zmartwienia pana K'emensa" 


Pijak to podpora spoleczeń: 
stwa, panie*postronkowy. Leiar 


ne, także samo ©“ przysłonki 
iramwajowe dba, zeby się nie 
przewrócili. 
|  Kynsztoków to tak pilnuje. ża 
(aż w nich sypia. 
|nie jego majątek, tylko publicz= 
ny znakiem tego pijak obywa- 
telskie serce posiada. 

Względem żony jest bardzo 
| grzeczny; osobliwie kiedy nocą 
|do domu przez gotówki wraca. 

Prawdomówny, że nie wiem. 
Każden grzech ierajnie swojej 
wyzna. I w ogóle biiżnyc* ckrut 
nie miłuje. Obcem ludziom na 
| szyje się rzuca; nawet positron- 
kotwym! 

Kumunikacje krajowe popie- 
ra, często, gęsto do Rygi jeż- 


żąc. 

Ankohol niszczy zawziecie. 
ponieważ że fo frucizna ludzko 
ści; a z gazowania ma tem wiek 
sze przyjemność, że w ten deseń 
monopolowem podatkiem Skarb 
Państwa zasila. 

Znakiem tego, o co się Klimek 
obraził? O pijaka? Przecież to 
nie żadna obraza. To kompli- 
ment, proszę szanownej gliny. 


X 
Jednym słowem stanie pan 
TAreł przed:seńom. I nie za „pi 
jaka”, a za gling”. 


[miliona dolarów, swym 


nie podpiera, słupy telegraticz-| 


A przecie to Przeszu 


| 


| 


| 
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ilia Forster. Slaruszka w ostat- krewni byli niezwykle zdumie- 
nich ląjach z nikim nie obco- ; ni, gdy po otwarciu testamentu 


dowiedzieli się, że zmarła zapi- 
sała swe wielkie mienie, około 
służą- 
cym, Olivii Olsen, która praco- 
wała u zmarłej 29 lat w cha- 
rakterze pokojówki i damy do 
towarzysiwa oraz Williamowi 
Lowe, który pracował 18 lat. 

Krewni zmarłej za pośredn:- 
ciwem swego adwokata starają 
się unieważnić testament, twier 
dząc, że pani Forster w ciągu o- 
statnich lat nie była przy pełni 
władz umysłowych i że jej słu- 
żący mieli na nią wielki wpływ. 
Gdy następnie krewni chcieli 
kać willę w nadziej, że 
znajdą tam inny testament, na- 
tkrręli się przed willą zmarłej na 
policję, k'óra nie wpuściła ich 
do wnę'rza, 

Spadkobiercy również zwró- 
cili się do adwokata, któremu 
udało się zdobyć decyzię sądu. 
pozwalającą im dowolnie korzy 
stać ze spadku do wyniku roz- 
prawy sądowej. Adwokat uzy- 
skawszy tę decyzię, doradził 
swym klientóm nikogo nie wpu- 
szczać do willi i oddać ją pod 
opiekę policji. 

Mimo to, jednemu z reporte- 
rów udało się przedrzeć przez 


Żądaj ie roskensł= 
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v smakach: orzechowy. pomarań 
zowy, mkado, ma!lrda, witem'- || 
nowa i t d. firmy 
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kordon policji i uzyskać wy- 
wiad od Williama Lowe. Spad- 
kobierca oświadczył, że on i 
Olivia zajmują w dalszym cią- 
gu pokoje dla służby i w domu 
panuje taki porządek jak za ży- 
cia ich pracodawczyni. Lowe 
wie, że w roku 1922 pani Forster 
zapisała w testamencie swe mie 
nie siostrzeńcowi, ale z pew- 
nych względów, które Lowe 
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Lucia Nr. 1. Mąż Pani nie ma sta- 
łej kochanki Lubi jednak bardzo 
bywać w towarzystwie młodych 
biet, wesołych kompanów i bawić się, 
Szare życie domowe nie odpowiada mu 
a w szczegó.ności to, że ostatnia za- 
niedbuje się Pani i gorze” wygląda. 
Uczynić wszystko by mąż czuł się w 
domu dobrze Zapraszać do siebie od 
czasu do czasu towarzystwo. Pod Pa- 
ni czujnym okiem inaczej odbywały 
by się te libacje. Przy tym starać się 
zawsze ładnie wyglądać. 

Aninka z Łowicza, Pani szlachetne 


ko- i 


poda dopiero na rozprawie, 
zmieniła postanowienie í wy- 
dziedziczyła siostrzeńca, Sta- 
ruszka do ostatnich dni swego 
życia była przy pełni władz u- 
mysłowych i nie ulegała żad- 
nym wpływom. 

Proces o ten milionowy spa- 
idek wywołał olbrzymie zainie- 
resowanie w kołach towarzy* 


skich Nowego Jorku. 


TIEA GR 


ZY. IO NG 
lifa Nelsona 


pełnie podobną do Pańskiej zma-łej 
żony, radzę zmienić. N.e zgodzi stę 
ona na to, by żyć z Panem Jest uczu- 


,ciowo zaangażowana Lubieżne zwra- 


canie się do niej napawa ją wsirętem 
i pogarsza jeszcze sytuację. Pianuje 
ucieczkę z domu Pana wraz'z ukocha- 
nym i uczyni to. Wiem. że postanowił 
Pan sobie nie oddać ją nikomu, ale 
przeciwko losowi nic Pan nie uczyni. 
Ona do Pana należeć nie będzie. 
Zuzanna Z. Sprawa Pani nóż da się 
niestety omówić na łamach poma i 
wymaga załatwienia na prywatny 


i pełne wiary w dobroć ludzką serce | adres Pani. Proszę o podanie takowe- 
nie zawiedzie Panią. Spotkała 7/ani| go oraz o załączenie 3.50 w znacz- 
człowieka wyjątkowego, który potrafi kach pocztowych. List adresować do 
i będzie się starał wszelkimi sp.so- | mnie wprost Warszawa, Piusa XI 37 8, 


bami zapewnić Pani szczęścia i moż- 
Ewy dobrobyt. Darzy Panią szczerym 


i głębokim uczuc'em i na pewno nie; 


zawiedzie Panią Opieka jego 'jest bez 
mteresowna i wypływa z głębi do- 
brego i współczwącego serca. Zdro- 
wie jednak Pani szwankuje i na to, 
by dość do zwpełneśo zdrowia no- 
winna Pani zwraca baczną uwagę. 
Ciekawy 176. Kup'ć dom w małym 
prowincjonalhym mieście ale wpierw 
zbadąć czy lokatorzy tego domu są 
wypłaca!ni. Jest to lokata pewna i 
wystarczy Paru na skromne utrzym2- 
nie. N'e radzę obsenie prowadr é 
ż-dnych interesów. Teraz "oroorze'v 


'"korog gromi ohernia rata S'osunsk 


Kresowian'n. Radzę pozostać na pò- 
szdzie. Zmiana nie przyniecie Panu 
wiele. Posądzenie o kradzież peng- 
dzy żonę. jest niesłusrne. Nitom ost 
wyczuwam. że syn Pański dopuścił s'ę 
tego niegodnego czynu. Jest to chto- 
pak, który wiele przebywa w zlym 
towarzystwie. Koledzy namówili go 
do tego czynu i ciężko zspricowzny 
$rocz Pana mużyli ną Ibacę z driew- 
czymkami. Chłopaka trzeba kon'>cze 
nie srogo za ten czyn ukarać Wy- 
szukać mu jakąko'wiek przcę T- haz 
czynność "doprowadzi da t-eas $ "i 


o 
SZ pódwie na złą doco Wo `p 
w trm casno etir t Y 
py -eeb=miu pozostanie Pan Jeszcze 


Swój do siostrzenicy, która jest zu-| caly rok, 


Str, 6 


17-letni 


uczeń potwornym mordercą ` 


Zbrodniarz ma na sumieniu kilkanaście kradzieży, a w roli fałszywego 
wywiadowcy pobierał „łapówki“ od kontrolnych 


Terere potwornej zbrodni 


był na przedmieściu Warsza- 
wy, gdzie ongi . chowano 
zmarlych. wskutek epidemii 
cho! znajdujący Się w 
pobiiż wału torów  kolejo- 
da. 

'Zwioki ofiary mordu, któ- 


ry był dokonany jeszcze dn. 22 
b.m. między godz. 19—20 zna- 
lazł między wałami torów kole 
jowych otchodowy stacji War- 
szawa -— Praga, Siefan Zieliń- 


ski, Na cicle denata znaleziono 
20 ran ciętych klatki piersio- 
wej. brzucha, podbrzusza i twa 


rzy, a nadto. odcięta głowa wi 
siala tylko na skórze. 

Na miejsce ohydnej zbrodni 
przybył kierownik komisariatu, 
przedstawiciele urzędu śledcze 
go, prokurator i sędzia śled- 
czy. Na śniegu znaleziono šla- 
dy krwi, prowadzące aż na 
wsprmaunny ementarzyk, od- 
legły od miejsca porzucenia 
trupa o 400 mir. Na tej prze- 
strzeni znaleziono również ka- 
żuszck, ołówek, chusteczkę, 
nóż sprężynowy ż łańcuszkiem 
i kluczykiem i rękawiczkę, a 
nadto na samym cmentarzu — 
czańnkę denafa. 

W kieszeni kożuszka znale- 
ziono karikę z napisanym nu- 
mercem wagonu kolejowego i 
nazysiskiem wadgonmowego. 


Aresztowanie 


zbrodniarza 
W toku dalszego dochodze- 
nia policją ustaliła, że zabitym 
jest 24-letni Aleksander Mo- 
drzal:owski, (Targawa 6), sub- 
Ia +-Miarii  Jaczewskiej, 


robo'nik na stżcji Szczęśliwice, | wy 
Uhla na 5 lat ciężkiego wiezie- | 


zajęty przy czyszczeniu wago” 
nów. 

W mieszkaniu  Jaczęwskiej 
policja dowiedziała się, ża jed- 
nym z kolegów Modrzakow- 
skiego był 17-letni Henryk Ry- 
szard Minoga, uczeń, (Strzele” 
coka 42), syn postęrunkowego 
20-go komis. 

Na podstawie powyższych in 
formzcii policja, z polecenia sę 


|dużego zjazdu, który w 


nadto książeczkę P.K.O. z 
widadem 2.000 zł. na nazwisko 
Aleksandra Modrzakowskiego, 

Badany w urzędzie śledczym 
Mnioga nie przyznawał się 
przez dłuższy czas do zarzuca- 
nego mu przestępstwa, oświad- 
czając początkowo, że ślady 
twi, jakie miał na mundirze 
i swetrze pechedziły istotnie 
ed Modrzakowskiego, którego 
opatrywał, gdyż został on na- 
padnięty przez jakiegoś opry- 
zka; 

Dopiero, gdy chłopcu okaza- 
a0 ołówek i rekawiczkę, znale 


zione na cmentarzysku, gdzie 
dokonana została zbrodnia, 
Minega załamał się i przyznał 
do zbrodni. 

Podczas dalszego badania, 0- 
kązało się, że Minoga miał ko- 
lesę Józefa Skórę, którego za- 
trzymano, Badany Skóra oś- 
wiadczył, że Minoga namawiał 
go do popełnienia powyższej 
zbrodni, — lecz Skóra odmó- 
wit, -— Chłopiec zwabił Modrza 
kowskiego rodst”onie na cmen 
tarzyk, gdzic noprosił kolegę o 
nóż sprężynowy, oświadczając, 
żę chce wyjąć zadrę, którą ma 


za paznokciem. 

W pewnej chwili Minog' nie 
spodziewan'e zadał cios olierze 
naruszając kręgi z prawej 
strony, Gdy ranny uciekł 
przez parkan murowany, wy- 
sokości 2 mtr. gubiąć po lro- 
dze czapkę, Minoga ścigał ucie 
kającego, zadając mu po drodze 
ciosy w szyję. Modrzakowski 
upadł, zbrodniarz zadał mu je- 
szcze kilkanaście ciosów, pod 
którymi M. skonał. 

Okazuje się, iż Minoga pro- 
jektował początkowa dokonać 
zbrodni młotkiem, który nosił 


Nowe ofiary oszustów 


Tym razem sprawcą był „główny inżynier magistr. 


Ignacy Karmel (Warszawa) 
magazynier miejskiego składu 
brukarskiego, przechodząc uli- 
cą  Zskroczymską,: zauważył 
dwie fury, naładowane kostką 


kamienną, jakiej używa się do! 


brukowania ulic. Fury powożo 
ne były przez dwóch kmiot- 
ków. 
Magazynier zainteresował 
się tym dziwnym transportem i 
wezwał policjanta, który wyle 
gitymował chłopków. Byli to 
Władysław Jagiełło z Rakowi 
i Antoni Kozłowski z Załusk. 
Oświadczyli oni, że  kostk 
bazaltową kupili zupełnie lega 
nie od samego „głównego inży 


ża Szpiegostwo 


PRAGA. Karny sąd okręgo- 
w Pradze skazał Antoniego 


nia za zbrodnię zdrady tajem- 
nicy wojskowej. 

Święta pod znakiem 
pogody 
ZAKOPANE. Ś Bożego Naro- 
dzenia y higa fee „yk. pod 
znakiem wspzniałej zimowej pogody I 


widocznił się 
szczególnie w drugim dniu świątecz- 


dziego śledczego — aresztowa | nym, 


ła Minoję, Podczas rewizji w 
mieszkaniu rodziców chłopca, 
znalcziono świeżo 


x WYPTANY | ny był ruch 
mundur sirzelecki í sweter, A tobuszmi do 


k minęły święta? 


Kolefka linowa na Kasprowy Wierch 
w pierwszym dniu świątecznym przę* 
wiozła ponad 1000 osób, Również sil- 


Morskiego Oka, 


cieczek seniami i av-| 


niera magistrackiego' za 200 
złotych i na dowód okazali kwi 
ty, wypisane na odwrocie. sty 
kiet AGRIL-u, nalepianych na 
butelkach z mlekiem. 

Jak się okazało, naiwn* go- 
|spodarze poznali w bzzarze na 
Śto Jerskiej jakiegos osobnika, 
który podając się za „inżynie- 
|ra* Zarządu Miejskiego, zapro 
ponował im kupno okazyjnej 
partii kostki bazaltowej. 

Oszust zaprowadził wieśnia- 
ków na plac przy wiadukcie 
kolejowym, w pobliżu Wisły, 
gdzie mieści się skład brukar- 
ski, pobrał od nich pieniądze, 
wydał „kwity” i polecił zabrać 
| kamienie. 

Wartość „sprzedanej” kostki 
| bazaltowej wynosi 1000 złotych 
Kostkę przewieziono z powró 
tem do składów. Naiwnych g0- 
| spodarzy po przesłuchaniu zwol 
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nióno. Obecnie policja wszczę- 
ła energiczne dochodzenie, ce- 
lem ujęcia zuchwałego „głów- 
nego inżyniera", 


z sobą. Miało to mieć "miejsce 
na piaskach na terenie Anno- 
pola. 

Na cmentarzyk: Minoga ró- 
wnież miał młotek-przy sobie, 
lecz w ostatniej chwili rozmy- 
ślił się, używając jako narzę- 
dzie zbrodni, nóż swej ołiary. 
Pod klapą marynarki . Minogi 
znaleziono znaczek urzędu ślęd 
czego, skradziony swego czasu 
sewnemu wywiadowcy, wraz z 
+ewolwerem. 

Młodociany przestępca po- 
lawat się za wywiadowcę, za- 
trzymując kontrolne, od któ- 
rych pobierał „łapówki“, ee- 
'em zwolnienia, 

Nadto Minoga ma na sumie- 
niu kilkanaście kradzieży, Wre 
*zcie M. przyznał się, że projek 
‘owal zamordować kolegę Ko- 
wzlskieśo, którczo namawiał 
do kradzieży biżuterii swym ro 
dzicom, aby po tym wspólnie 
wyjechać do Ameryki. W dro- 
idze Minoga zamierzał owal- 
skiego zamordować. 
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senat odradował 


"ratowitość francuskich senatorów jest wyiumatcena 


PARYŻ. W niedzielę po po- 
łudniu senat przysiąpił da dy- 
skusji nad budżetem, Debata w 
Senacie wywołuje duże zainte- 
resowanie w sferach politycz- 
nych ze względu na specjalne 
stanowisko senatorów w spra- 
wach finansowych, jak również 
wę wszystkich zagadnieniach 
natury gospodarczej. Należy jed 
"sk spodziewać się, że dysku- 
sa nie potrwa zbyt długo, gdyż 
na ogół Senat akceptuje całko- 


wicie ogólne linie polityki finan 
sowej minisira Bonnetia. 

Ze względu na to, iż budżet 
za rok 1938 musi być uchwalo 
ny do 1 stycznia, Senat zdecy- 
dował się przystąpić do obrad 
już w niedzielę. Dyskusja po 
trwa prawdopodobnie do śro- 
dy, po czym pomiędzy senatem 
a izbą deputowanych rozpocz- 
nie się tzw. „navetłe” czyli 
przesyłanie projektu budżeto- 
wego z jednej izby do drugiej 
cęlem całkowitego uzgodnienia. 


Śmiertelny strzał podczas libacji 


Zbrodnia czy przypadkowe postrzelenie 


21-letnia Stanisława Arctów- 
na, córka  garbarza, (Warsza” 
wa), posługaczka u lekarzą przy 
ul. Dzikiej, w wieczór wigilijny 
była wezwana przez koleżankę 
zam. w tymże domu), 24-letnią 
Janinę Komorowską, bufetową 
vr klinice dentystycznej (pl. Ma 
NERO EN O EEDI A ERTE 


Pogotowie wzywano do 150 wypadków — Krwawa uczią 
wiałiina = Kilkanaście pożarów 


Okres świąteczny, jak 
roku, obfitowai w większr. niż 
codziennie, ilość różnych wy- 
padków. Wesoły nastrój, podle 
wany oblicie „wyborową” e 
raz znajdował swój finał *. ko- 
misariaiach policy -ych lub na 
salach szpi!'alnych, gdzie prze- 
wożono nuieforunnych uczest- 
ników libacji lub ofiary bójek 
i życiowych zawodów. 


Biuletyn z Warszawy 


Pogo'owie Ratunkowe zy 
wane było w wigilię oraz oba 
dni świąt aż 150 razy. W poró- 
wnania z rcekiem ubiegłym 
ilość wypadków zmniejszyła się 
jednakże o 25 procent. 

Wypadki niejednokortne koń 
czyły się lragicznie, 

W przeędzień wigilii zawiado 
miono 3  komisariał, iż w 
drzwiach niwaicy domu Nr. 92 
przy ul. Pawiej znaleziono wi 
szące ra pasku zwłoki samo- 


co |nasiępnie okazało był te 35- 


letni pracownik Wytwórni Ka 
bli na Okęciu, Jan Pawcems, 
W trakcie dochodzenia wysz- 
ło na jaw, że denat przepił ca- 
ły tygodniowy zarobek w kwa 
cie 80 zł, i dręczony wyrzutami 
sumienia targnął się na życie. 
Przy ul. Frascati Nr. 14 wy 
buchła w czasie spożywania 
wieczerzy wigilijnej ostra sprze 
zka i bójka między  dozorcą 
domu 45 - letnim Zdzisławem 
Słaską z jego małżonką 37-let- 
dia Genowefą. Do zatargu 
"mieszał się bra'snek  Słaski, 
24-leini Wacław, robotnik, ża 
łając stryjowi 3 tłuczone rany 
w głowe. Po udzićleniu po- 
szwankowanemu pomocy poli- 
cia zabrała krewkiego mło- 
lziońca d 13 komisaris“ 


W mieszkaniu własnym nrzy 
ul, Brzozowej Nr. 22 zasłabła 
nagle przy stole 60-leinia me- 
rylka Katarzyna Szmurło. Le- 


bóicy. Przybyły ^a miejsce le- | karz Pogotowia stwierdzł zfon 


karz siwierdził zgon. 


Jak się / staruszki z mieusialonych 


na- 


(z920 PrZYczy. 

Po za tvm zanotowano "tv 
szereg pożarów. Oddziały War 
szawskiej Straży Ogriowej wzy 
wane były 16 razy. Największy 
pożar miał miejsce w domu Nr. 
26 przy ul. Długiej w mieszka- 
niu W. Lubette, gdzie zajął się 
i spłonął częściowo dach i "ia 
na szczytowa. Przyczyną zapró 
szenia ośnia był pozostawiony 
bez dozoru pz” žela. w. 

Od silnie rozpatonego piecy 
ka zajęła się również budka do 
zorcy obok stacji benzynowej 
„Draso“ przy ul. Twardej Nr. 
78. Ogień udało się szczęśliwie 
szybko stłumić, w przeciwnym 
bowiem razie następstwa ma- 
gącego wyniknąć wybuchu ben 
zyny mogłyby okazać się bar- 
dzo groźne. 

Ofiarą bójek i napadów pad- 
to w różnych punktach miasła 
17 osób, Jedyną z nich, a miar 
nowicie robotnika S'efana Bo- 
guckiego po. nałcż 
tu przewieziono do 16 Komi- 
sarialu. 
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łachowskieso 2), aby poszła z 
nią ne Fazterkę. 

Arctówna, która już była w 
tóżku, ubrała się i poszła. Na 
alicy czekali już dwaj znajomi 
Komorowskiej. Wszyscy poje- 
chali taksówką na ul. Modliń* 
ska 3/5, ~ 

Po libacji rozległ się wystrzał 
rewolwerowy i Arctówna; ugor- 
dzona kulą rewolwerową w oko 
lice serca, zmarła przed przy” 
byciem lekarza Pogotowia. 

Policja oraz władze sądowo* 
śledcze prowadzą energiczne 


okoliczności, w jakich zginęła | 


Arctójma. 


Rodzice tragicznie  zuąłej 
córki ani na chwilę nie przypu- 
szczają, aby mogła odebrzć so- 
bie życie. Córka ich przed dwo 
ma tygodniami ofrzymałą prace 
i była wielce zadowolona. Ko- 
morowska, która wywołała kó- 
ležankę z mieszkania do wczo- 
raj nie wróciła do domu, lecz 
nocuje u znajomych na Okęciu. 
Zwłoki przewieziono do prosek 
torium, celem ustalenia czy 
Arctówna popełniła samobój* 
stwo, czy też została zabita 


przypadkowo, wskutek nie: 
ostrożnege obchodzenia się 7 
bronią. 


Tregczna „thoinka” lotników 


Stoczek szedochronowy wradł do morza 


BOSTON. Podczas choinki, 
urządzonej dla rodzin lotników 
wojskowych, popisywał się sko 
czek spadochronowy. — Silny 
wiatr zniósł spadochron do mo 


|rza, przy czym skoczek uton: 
Podczas akvji ratowniczej |: 
cujący samolot wpadł na autc 
policyjne. Jeden policjant zo- 
| stał ciężką ranny. 


Strasziiwa epidem a tyfusu 


sieje śmierć wśród Arabów 


MARAKESZ, Panująca wśród 
ludności tubylczej epidemia ty- 
iusu plamistego przybrała na 
rozmiarach. 

Baraki i szpitale dła zakaż- 
nych są przepełnione, śmiertel 
ność znaczna, Stwierdzono ró- 
wnież kilkanaście wypadków 
tyfusu wśród Europejczyków. 
Dzielnica tubylcza t, zw. Mar- 
rakech-Medima jest otoczona 


anin onan jstrefą wojskową wzbraniającą 


wstępu wszystkim wojskowym. 


ły nasowe przymusowe szcze- 
pienie Arabów. Ponieważ mia- 
stę arabskie liczy około 300,000 
mieszkańców, miejscowe siły le 
karskie zostały wzmocnione 
przez specjalnie przybyłych lę- 
karzy z Rabatu, i 

Epidemii tyfusu, sekunduje 
nędza wywołana ostatnia suszą 
a południu Maroka. Władże 
przedsięwzięły doraźne środki 
zapobiegawcze w celu niedo? 
pustczenia rozszerzania się zá- 


me 
———— 


Miejscowe włądze zastosowa | razy. 


l Weseośtg 
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Eao naa RATELIE egeret eo in ee anaa 
"Do restauracji wszedł męż- 
czyzna w średnim wieku i obsta 
lował sznycel po wiedeńsku. 
Gdy mu podano, powąchał szny 
cel i odsunął talerz. 
— Sznyceł jest nieświeży — 
oświadczył. — Czuć! 3 
` Gospodarz dostał ieków, 

" Cały personel podbiegł do szny 
çla i zaczął go wąchać. 

/ — Sznycel jest świeżutki! — 

, oświadczyła kasjerka i kelne- 

ży. 

] — Sznycel pachnie jak lew- 
konia! — krzyczał gospodarz,— 

-Jak pan śmie obrażać?! To bry 

_ lant, a nie sznycel! 

Owszem! przyznał 
gość. — Co do twardości, to fa- 
ktycznie twardy jest jak bry- 
lant. Ale pod względem zapa- 

chu szwankuje. 
— Wykluczone! — bronił się 

_ gospodarz. —— Niech rozsądzi ja 

_ kaś postronna osoba! 
 — Dobrze! zgodził się 

1 gość — Nisch ten pan rozstrzyg 

_ nie, kto ma rację! 

| ` Wskaza! jegomościa, który 
siedział przy sąsiednim stoliku, 
czytał gazetę i pił herbatę. 

A Gosp sdms zazkoeptował wyr 
ór. t 


Wybrany na sedziego jego- 
mość podszedł do stolika, na 
chylił się nad szayclem i mocno 

* pociąśnął nesom. 

— Nos jest na to za głupi! — 
_ oświadczy! — To trzeba zba: 
j - dać ustami! 
|. Qdkrajat tawatek sznyclą i 
zjadł w skupieniu, potem od- 

 krajał drugi kawałek į zrobił z 
a Aim to samo” Wreszcie, gdy na 
| ofaletzu nie nie zostało, otarł u- 

sta i orzekł: 

` = Ten sznycz 
świeży. 
j —A widzi pas?! — ucieszył 
się gospodarz, zwracając się do 
$rymaśrego gościa -— Pan bę- 
dzia łaskaw zapłacić! 

— Ja? — wzruszył ramiona 
mi gość — A za cc? Czy ja go 
zjadłem? , 

Nałożył na głowę kapelusz i 
z obrażona miną wyszedł. 


Á 


był zupełnia 


Gospcdarz pyłająco spojrzał | 


na sędziego. 
— Wię- chyba pan ni zapła- 
ci za zjedzony sznycel. 
Arbiter zmarszczył gniewnie 
czoło, 
| — Czy pan oszalał? Za co? 
_ Weale mi się nie chciało jeść! 
Musiałem rieść ten sznycel, ja- 
ko sędzia. 
I również z obrażoną miną 
opuścił rzsiaurację. 
Na ulicy czekał na niego gry 
 'maśny gość. 
-— Idziemy do drugiej restau 
racji — powiedział — Teraz ty 
" będziesz niezadowolonym gos- 
ciem, a ja będę sędzią, Chodź 
prędzej, bo mi się riekielnie 
jeść choc. Napoleon Sadek. 
OOPTE. 
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ś.15 Kolęda, 620 Gimnastyka. 6.40 
Muzyka. 700 Driennik poranav. 7.15 
Muzyka, 1203 Audycia południowa. 
1330 Wiadomości gospodarczę. 15.45 
Rzeczy ciekawe z pięciu części świa- 
ta. 16.05 Przegląd aktualnosci linanvo- 
wo-gospodarczych. 16.13 Utwory na 
dwa foriepany, 16.30 Pogadanka ak- 
tuaina, 17,00 Kowalscy się zleżli— 
| yo mówiona. 17.15 Muzyka sa- 


onowa. 17,50 Po białei stopie — pò- 
gadanka my/Viv"a, 18.00 Wiadomóścijj 


sportowe. 18.10 Skszynka terhniczna. 


T Optatnie w:-domości, 

| WARSZAWA N 

| 1300 Koncerti rozrywkowy. 
Parę intormaci. 1410 Poemat symfo- 
poozny od Liszta da Rvszarda Straus 


1835 Audycja ć's wsi. 19.00 Nieśmier 
telne ksażki. 19.30 Recital skrzypco- 
wy. 19.50 Pogadanka aktualna, 20.00 
Muzyka tansczza., 21.40 Sylwetki kom 
pozytorów polskich 22.30 Pogadorka | : : EEUN: 
muzycna. 22 40 Dziecko i czary. 23.30 | Wiadomości sportowe, 15.25 Trio sa- 
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14.00 | 19.55 Życie kulturalne stolicy, 22.0 
Prezent imieninowy — monolog 22,15) + 
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chwał 
Władze śledcze 


trop pomysłowo 


śrasowała na pograniczu Prus 
Wschodnich przez dłuższy prze 
ciąg czasu, narażając Skarb 
Państwa na wielkie straty. 


a D en aa apa E TELIT TAI 


rałszerz 


ESZKXJ 


wpadły na | 
zorganizowa- 
nej afery przemytniczej. Banda, 
składająca się z kilkunastu osób 


iqżec 


Na czele szajki stało dwóch 
kupców warszawskich a mia- 
nowicie Menchester i Belman, 
małżonkowie Osadnik i Men- 
cel, kupiec z Rybnika. 

Przemytnicy pracowali w by- 
najmniej nie skomplikowany, a 
jednak trudny do wykrycia spo 


SH E N 


Sn T rar 


zek oszezednościonye) 


sób. Jeden z członków bandy 
wyjeżdżał do Niemiec, zakupy- 
wał większą ilość towaru i 
wsiadał do pociągu  tranzyto- 
wego, idącego do Prus Wscho- 
dnich. 

Przy mijaniu stacji Czarna Wo 


da paczki wyrzucano przez ok 


SZCZ m 


CISY 


powędrował na zaslužony odgoczynek do kryminaiu: 


Władze bezpieczeństwa bę aż. wyroku wziął się znów do | prowincję. Skradzione 


y na trop zorganizowanej 
szajki fałszerzy książeczek osz- 
czędnościowych i innych doku- 
mentów. 

Dnia 25 grudnia b. r. aresz- 
towano w Gnieźnie nie;akiego 
Jana Plewę, zamieszkałego w 
Warszawie, przy ul. Nowolip- 
ki 68, Plewa wraz ze swą żoną 
Abbą wziął się do podrabiania 
dowodów osobistych, czerpiąc 
z tego dość znaczne zyski. Ska 
zany przez sądy wileńskie i gru 

ziądzkie na kary trzech lat 
więzienia Plewa pó odcierpie- 


poprzedniego zajęcia. 

Wszedłszy w ścisły kontakt 
z również znanym  fałszerzem 
Konstantym Bałickim rozwinął 
on akcję na szeroką skalę, po- 
dejmując dwie sumy pieniężne 
w: różnych urzędach pozz o 
wych, Oczywiście tak książecz 
ki P.K.O. jak i dowody osobis- 
te były podrabiane. 

Po aresztowaniu Balickiego, 
w chwili, gdy podejmował on 
na poczcie w Warszawie pie- 
niądzę, Plewa zniknął z tere- 
nu s:olicy, przenosząc się na 


META 


Nožem na sexwestratora 


za thkeć dokonania zajecia miesa 


Podczas ostatniego targu w 
Wolbromiu, sekwestrator urzę- 


podburzających tłum, a miano- 
wicie: Osmzdową, Szmula Wol- 


du skarbowego chciał zająć rzeź |nermana i Władysława Muro- 


niczce Władysławie 
wej mięso za podatki. 
Krewka kobieta obsypała u- 
rzędnika stekiem soczystych 
przeklęństw, ujęła za nóż rzeź- 
nicki i rzuciła się na sekwestra- 


tora, W ostatniej prawie chwili | 


cios udaremnił towarzyszący 
sekwestratorowi policjant. 


Osmędo- | wanego. 


O:smędowa zaczęła wówczas | 


podburzać tłum przeciw urzęd- 
nikowi skarbowemu i po chwi- 
li posypały się na niego kamie- 
nie, 


j- | 


Olbrzymi 


niewyjaśnionej przyczyny po- 
żar w zakładach przemysłu 
drzewnego braci Grozdlów. — 
Ogień wybuchł w śłównym bu: 
dynku administracyjnym i bar- 


Zajście zlikwidowała policja, | dzo poważnie zagrażał budyn- 


aresztując głównych sprawców , kom sąsiednim. 


CAE OT i n oar eA 


Grożni ban 


REIZA 


RTINA V A 


EI AAT r 


wpadli w tece władz 


Na terenie województwa kie-, 


już czasu groźny 


Po otoczeniu domu policja 


dłuższego wkroczyła do środka. Pogrążo* 
bandyta Wła- | nego we śnie bandytę zakuto w 


dysław Wojdyłło. Mimo całego kajdny i przewieziono do wię- 


szeregu organizowanych zasa-| 


dzek i obław udawało mu się 
zawsze wymykać z rąk policji. 


Po dokonaniu kilku napadów 
.na obszarze powiatu jędrzejow- 


skiego, bandyta został w końcu 


ujęty. Aresztowano go w pobli- 


żu Dąbrowy. Jak się okazało 
opryszek planował 
kilku zuchwałych napadów w 
tej okolicy. 


| 


? 
i 


dokonanie |. 


zienia. 


Akcja gwiazd 


pożar © zukł 


przez 
niego pieniądze dochodzą do 
5 tysięcy złotych. Oszust wy- 
stępował coraz to pod innym 
nazwiskiem, co w wielkiej mie 
rze utrudniało dochodzenie. 


Podczas rewizji w walizkach 
i kufrach aresztowanego  fał- 
szerza policja znalazła dowód 
osobisty na nazwisko  Wojcie- 
cha Słacha 'oraz kompletną 
przenośną fabryczkę, przezna- 
czoną do podrabiania dokumen 
tów. 


Prócz książeczek P.K.O, Ple 
wa podrabiał książeczki oficer 
skie, pieczęcie itd. Gdy policja 
wkroczyła do mieszkania Ple- 
wą w towarzystwie rodziny za 
jęty był akurat spożywaniem 
obfitej kolacji. W rogu pokoju 


banda grasowała na pograniczu Prus Wselod. 


no ubikacji w umówionym 
miejscu, Reszta wspólników, o- 
czekująca na towar, zbierała 


aczki. Po przewiezieniu ich do ` 
p p 


Chojnic segreśowaro 'przemyco 


ne rzeczy i sprzedawano prze” - 


ważnie na rynku gdyńskim. 
Głównymi artykułami szniu- 
glu były zapalniczki, kamienie, 
tytoń i 
szych towarów nie był możliwy 
wobec tego roazaju systemu. 
„Po wykryciu i aresztowaniu 
sprawców afery władzę przy- 


stąpiły do drobiazgowego sledz - 
twa, którego wyniki trzynane - 


są ze względu na dobro docha- 
dzenia w tajemnicy, Wiadome 
jest tylko, iż banda uprawiała 
przemyt od 1936 roku. 

W podobny sposób „pracowa 
ła" zlikwidowana na terenie 


Gdańska inna banda, przemy- 
cając w wyrzucanych pakieci- 
kach pieniądze i papiery war- 
tościowe, 


płonęła choinka, Resztę okresu | EHE 


świątecznego Plewa spędłi już 
za kratkami więzienia. 


Z uwagi ma olbrzymie ilości 
materiału drzewnego, zgroma- 
dzonego dokoła, groziło to spa- 
leniem się całego zapasu drze- 
wa. tartacznego. 

Do walki z ogniem przystąpi 
ła straż pożarna zakładów i o- 
chotnicze drużyny przybyłe z o 
kolicznych miejscowości. Dzięki 
energicznej akcji udało się po- 
żar umiejscowić. Spłonęło jedy 
nie drugie piętro budynku admi 
nistrącyjnego, gdzie mieściły się 
mieszkania urzędników. Szkoda 
wynosi około 200.000 zł. 

Zajęty przy gaszeniu pożaru 
robotnik Heksel spadł z dachu 
drugiego piętra i wskutek krwo 
toku zmarł na miejscu. 

Dwaj inni robotnicy Rymar i 
Baranczuk złamali — jeden rę- 


kowa dl 


tach drzeonych 


Straty wynoszą 200006 zi-Dwaj robotnicy odaisśli cięż cie kornig 
LWÓW. Ze Skolego donoszą, | 


Aż a drugi nogę. Akcja Polu: 
że ubiegłej nocy wybuchł tam z: 


kowa napotykała na wielkie 
przeszkody z Się żkx, silnego 
mrozu, który ścinał wódę w lód 


już u nasady węży gumowych. 
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została przeprowadzona w całym kraju 
i zakończona wielkim sukcesem 


W okresie świąt komitety 


Komenda policji powiatowej, pomocy zimowej zorganizowa* 


otrzymała zawiadomienie, 


że ty w całym kraju akcję gwiazd 


ý AN s b Psar rm; z 
we wsi Bartniki powiatu skier- | Kowa dla dzieci, Akcja ta prze 


niewickiego ukrywa się w jed- 
ńym z domów poszukiwany od- 
dawna bandyta 22-letni Tadeusz 
Suchecki, mający na sumieniu 
szereg napadów rabunkowych z 
bronią w ręku. 
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2ZKIE ZIOŁA 


OŁCIOWYCH I $KŁONNOŚCIĄCH 

00 ZAPARCIA „SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” 54 NATU 

RALNYM, ŁAGODNYM SRODKIEM PRIĘCZYSZCZAJĄCYM, 

UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW KAJA: uro? FAA 
VNI A! TYŁOŚCI, 

WANY RÓWNIEŻ PRZY. NADMIERNEJ OT „pie? 


” SĄ STOSO - 


tonowe Polskiego Radia, 18.00 Muzy- 


ka lekka, 19.05 Koncert sol:stów., 


| 


Piosenki w wykonaniu Lucyny Szcze | 
«e. 1510 Podadanko aktualna. 15.20! pańskiej, 2230 Muzyka taneczna, 


prowadzona została przez O- 
gólnopolski Obywatelski Ko- 
mitet Pomocy Zimowej Bezto- 
botnym w porozumieniu z sze- 
regiem organizacyj społecznych 
jak „Związek Pracy Obywatel- 
skiej Kobiet”, tow. „Osiedle” i 
„Opieka'” w Warszawie, Rodzi 
nę wojskową, urzędniczą, poli- 


zg, cyjną, związek rezerwistów, fe- 


derącję z. o. 0., centralną orga- 
nizację kół gospodyń wiejskich 
itd, | 

Rozdanie darów dla dzieci 
sogzin bezrobotnych odbyło się 
wszędzie w sposób bardzo uro- 
czysty w świetlicach, w  któ- 
rych umieszczono pięknie przy- 
brane choinki, 
Dzieci otrzymały dary skła- 
dające 


trów, książek, słodyczy. 


S 


Również dorocznym zwycza- 
jem Towarzystwo Ogrodów Jor 
danowskich urządziło w okre- 
sie świątecznym w swych dzie- 
więciu ogrodach gwiazdkę dla 
1800 dzieci, W każdym z ogro- 
dów, zależnie od warunków lo- 
kalnych były urządzone gorące 
wilie, a święty Mikołaj rozdał 
biednej dziatwie paczki z za- 
bawkami, odzieżą i prowian- 
tami. Przy zapalonych choin- 
kach dzieci bawiły się wesoło 
w zorganizowanych jasełkach i 
inscenizacjach. 

okresie świątecznym ak- 
cja zaopatrzenia dzieci objęła 
przede wszystkim dzieci w wie 
ku od lat 7 do 14, którym brak 
odzieży uniemożliwia chodzenie 
do szkół, W pierwszym rzędzie 
dziatwie tej rozdano ubranka 
oraz ciepłą odzież. 

Komitety lokalne stosownie 


się z palt, bucików, swe | do własnych możliwości zaku- 
piły pewną ilość odzieży same, | tirów, 


większą jednak część zakupił 
Ogólnopolski Komit:: Pomocy 
Zimowej, przydzielając ją po- 
szczególnym  komitetom woje- 
wódzkim według rozdzir!nika, 
przystosowanego do pzirzeb po 
szczególnych województw. 
Warszawa otrzymała 3000 
płaszczy, 4900 par bucików, 
800 swetrów. Woj. kieleckie — 
1625 płaszczy, 2300 par buci- 
ków, 800 swetrów, woj. łódz- 
kie — 2000 płaszczy, 2800 par 
bucików, 1000 swetrów. Woj. 
wileńskie 1000 płaszczy, 
1400 par bucików i 500 swet- 
rów, woj. krakowskie — 1.250 
płaszczy, 2.000 par bucików i 
600 swetrów, woj. śląskie — 
2.000 płaszczy . 19.000 par bu- 
cików, które zakupiło z włas4 
nych funduszów i 1.000 swete 
rów wolne miasto Gdańsk — 
dla dzieci polskich — 250 płasz 
czy, 500 par bucików i 200 swe 


— 


igły. Przemyt więk- ` 
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Nieznajomym był adjutant szefa ochrany moskiewskiej 


Sablina-Szczegłow. Pożerał Jadzię oczyma, pełnymi żądzy. 
Nagle podskoczył do niej, chwycił ją w ramiona i położył na 
. kanapie, Jadzia wyślizgnęła się z jego objęć, ujęła butelkę 
z wódką i rzuciła mu w głowę. Szczegłow upadł na kanapę 
i zalał się krwią. Kiedy Jadzia skierowała się ku drzwiom 
z zamiarem wyjścia na ulicę, zastąpił jej drogę kelner: 

— Czy mógłym wejść do pokoju — spytał. 

Jadzia czyni nadludzki wysiłek by się opano- 
wać, Z trudem wykrztusiła ze siebie te kilka słów: 

— Znajomy mój prosił o bezwzględny spo- 
kój.. Ja za chwilę wracam z powrotem. 

Kelner przeprosił damę i oddalił się. 

Wyszła na ulicę. Zaczęła iść szybkimi krokami 
przed siebie. Na ulicy było prawie zupełnie pusto, 
Gdzie niegdzie ukazywali się od czasu do czasu nie- 
liczni przechodnie. 

Jest pewna, że rozniesie się niebawem wieść 
o ciężko rannym, a może nawet zabiiym adiuiancie 
szefa ochrany moskiewskiej... zaczną się obławy, po- 
szukiwania niebezpiecznej morderczyni, zbrodniar- 
ki.. I wtedy na pierwszy ogień pójdą niewątpliwie 
trzeciorzędne hotele. 

-Na pustej, bezludnej ulicy, nie może jednak zo- 
stać się... ; 

Dokąd się udać — męczy ją jedna, jedyna myśl. 
Gdyby miała pieniądze przy sobie, wynajęłaby 


w jakimś prywa:nym mieszkaniu nocleg, napisałaby. 


do Wiktora list ze sprawozdaniem o całym przebie- 
gu jej podróży i prosiłaby o przysłanie pieniędzy 
ma poste-restante. 

Niestety! W kieszeni ma jedynie kilkadziesiąt 
kopiejek... Taka suma wystarczy jej zaledwie na 
przeżycie jednego dnia... 

Mróz jest coraz silniejszy. Jadzię przenika nie- 
przyjemny chłód. 

ałęsa się powoli na ulicach. Przechodnie pa- 
trzą podejrzliwym wzrokiem na samotną kobietę, 
spacerującą o tej późnej porze po ulicy. Jeden pan 
zaprosił ją nawet na noc do siebie do domu... 

Jadzia nie odpowiadała. Wtuliła głowę w koł- 
nierz palta i poszła dalej. Postanowiła udać się do 

te'n, Innego wyjścia nie widziała. 


um po ulicach się wałęsać.. Jest zziębnięta, głod- 
na, pada z wyczerpania, nogi odmawiają posłuszeń- 
stwa...’ 

_ Może się nie przeprowadzi dzisiejszej nocy 
„tych rewizji? — usiłuje pocieszać siebie Jadzia — 
może temu adiutantowi nić groźnego się nie stato? 
Może nie będzie się chciał wystawić na pośmiewi- 
sko ludzi, znajomych swoich?.,. 

3 Nareszcie jest przy drzwiach hotelu. Zadzwo- 
nitla, 

Portier, który jej drzwi otworzył, zwrócił jej 
jeszcze raz uwagę, że musi dać swoje papiery, celem 
zameldowania jej... 

— Uprzedziłam pana, że nie mam przy sobie 
paszportu — powiedziała Jadzia — jestem zapisana 
na paszport mojego męża, który znajduje się teraz 


w Kalkucie... Czy mam go ściągnąć w tym celu tu 
do Moskwy? 

— Pani musi powiedzieć, jak się pani nazywa— 
powiedział portier, jakby się tłumacząc — pani ro- 
zumie.,.. czasem zjawia się w nocy policja... pyta się 
o nazwiska gości... muszę znać pani nazwisko... 

— Zdaje się, że podałam panu moje nazwisko— 
udaje Jadzia naiwną. 

— Nie. 

— Niech pan sobie zapisze... pan jest gotów 
znowu zopomnieć, nazywam się: Anastazja Kolco- 
wa... z męża,.. z domu nazywam się... zaraz... zapom- 
niałam., Je Bohu... Pawleńko... tak... 

Po tym „obrzędzie”* weszła do swego pokoju, 
rozebrała się prędko, rzuciła się na brudną poście 
i po kilku minutach spała smacznym, głębokim 
sneny 

+$ 
* 


W barze „Ka-ka-du" robiło się coraz obszer- 
niej, goście opuszczali pa kolei gabinety. Tylko gość 
spod szóstego numeru nie dawał o sobie znać. 

Kelner dziwił się niezmiernie temu zachowaniu 
się gościa. 

Jegomość ten nie budziłby żadnego podejrze- 
nia swoim zachowaniem się, gdyby był w towarzy- 


stwie damy... 


Dama jednak dotąd nie wróciła. Upłynęły już. 


prawie dwie godziny. A pan ten siedzi w środku 
i nie odzywa się wcale. 

Hm... podejrzana historyjka... 

Zdecydował się wejść do środka i przekonać 


| się o przyczynie milczenia tego gościa. 


— mma 


"do dalszego postępowania. 


s 


Podchodzi do drzwi i puka trzy razy 

Nikt nie odpowiada. 

Zapukał mocniej. 

Odpowiedziała mu jakaś złowroga cisza. 

Schlał się jak świnia i chrapie — myśli ze zło- 
ścią kelner. 

Udał się do dyrektora baru, by naradzić się co 
Goście opuścili już lo- 


i kal, godzina jest późna, tylko ten jeden pan: spod 


| sh się dzieje Wola Boża!., Tak dłużej nie ` 


numeru szóstego został się i nie daje o sobie znaku 


| życia. 


— Czy tam w jego pokoju jest kobieta? — py- 
ta się dyrektor. 

— Kobieta dawno już poszła. 

— A gość został się sam w pokoju? 

— Tak panie dyrektorze. | 

— Hm... Cieltawe... 

Dyrektor podniósł się z krzeszła, podszedł w to- 
warzystwie ke'nera do drzwi numeru szóstego 
i mocno zapukał. j 


: 


rzyły się. 

Nie były wcale zamknięte! rj 1 

Obaj weszli do gabineiu i stanęli jak wryci. 

— Morderstwo! — krzyknął kelner. M 

Na kanapie leżał w kałuży krwi gość obrócony 
głową do ściany... na podłodze leżały kawałki po- 
tłuczonego szkła... ? 

Nachylili się nad jegomościem i cichutko nasłu- 
chiwali. , 

— Zdaje %ię, że już nie żyje — odezwał się dy- 
rektor — zaalarmować nocnć pogotowie i komisa- 
riat policji! PA ha ` 

Po niespełna pół godzinie zjawili się w barze 
sędzia śledczy w otoczeniu komisarza policji i kilku 
policjantów; wkrótce po tym przyjechała karetka 
pogotowia. 

Lekarz obejrzał dokładnie chorego, 
no, wstał i machnął ręką: * 

— Nie mogę niestety pomóc... 
człowiek nie żyje!... f 

— Jest jeszcze ciepły — dziwił się sędzia śled- 
czy, ujmując adiutanta za rękę. À 
Tak! Jak widać nie dawno życie zakończył, 
stracił bardzo dużo krwi... 

— To znaczy, że nie umarł bezpośrednio z ude- 
rzenia? — pytał się sędzia, 
Nie. Uderzenie nie było śmiertelne... ale na 
skutek uderzenia tego dostał krwotoku... zmarł 
z powodu dużego upływu krwi... 

Komisja śledcza zabrała się 
kelnera. 

— Kiedy dama, obecna z tym panem w pokoju 
opuściła lokal? — pytał się komisarz policji. 

— Trzy godziny temu. 

— Czy nie słyszał pan jakichś głosów sprzecz- 
ki, dochodzących z pokoju? 

— Nie. Może sprzeczali się ze sobą, kiedy znaj- 
dowałem się na korytarzu. 


ujął za tęt- 


za późno!.. Ten 


do wysłuchania 


— Co powiedziała panu ta dama, kiedy opusz- : 


czała bar? 

— Właśnie kiedy otworzyła drzwi, chciałem 
wejść do środka... chc ałem zabrać stamtąd kilka ta- 
lerzy... na moje pytanie, czy mogę wejść na chwilkę 

\do pokou, odpowiedziała: „zra'omy mój prosił 
o bszwzgiędny spokój... ja za chwilę wracam z po- 
wrotem'... ale nie wróciła już więcej... 

— Czy zauważył pan jakieś zdenerwowanie na 
jei AZ w chwili kiedy cpuszczała pokój? 

ie. 

— Jak wyglądała ta kobieta? 

— Wszystkie te damulki wyglądają jednako- 
wo... wszystkie, które przychodzą do nas z panami 
do gabinetów... ładniutkie, pulchniutkie... zdaje się, 
że ta miała trochę siwych włosów przy: skroniach... 

— Miała siwe włosy? — dziwił się komisarz 
policji — hm... ' 

Po zbadaniu kelnera zabrali się do oględzin 
zwłok. 

— Szcześłow? Adiutant Sablina? — zdziwił 
się sędzia śledczy, czytając dokumenty, znalezione 
w kieszeni marynarki — hm... ta sprawa nie jest ta- 
ka prosta... zdaje się, że mamy do czynienia z mor- 
dem politycznym... nie jest wykluczone, że kobieta 
ta była rewolucjonistką... zwabiła adiutanta do osob- 


| nego gabinetu i tu dała mu butelką wódki po gło-. 


Na pukanie to nikt ze środka nie «odpowiadał. | wie... 


— Niech pan otworzy — podniósł dyrektor 


swój głos — jest późnel... Lokal zostanie zaraz zam- ' 


kniętyl,,, 
na to wołanie nie dos'ał żadnej odpowiedzi. 
Zaniepokojony, nacisnął klamkę. Drzwi .otwo- 


— Znalazłem kilka blond włosów — odezwał 
się jeden z policjantów — tu na msrynarce adiutan- 
ta... jakie piękne, jedwabiste włosy!... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Nowela 


Wuj z Ameryki 


Pomimo, że bezrobotny szo- 
fer, Karol Janicki wiedzial, iż 
brat jego zmarłej matki od wie- 
lu lat przebywa w Ameryce, 
był niezwykle zdumiony, gdy 
przyszedłszy późnego popołud- 
nia do domu, uirzał na stoliku 
list, który nosił marki amery- 
kańskie i który do'arł do niego, 
wędrując po jego licznych po- 
przednich miejscach zamieszka- 
nia, Karol opanował ciekawość 
i otworzył list dopiero w obec- 
ności swojej narzeczonej, Kazi, 

Stojąc pod latarnią zaczęli od 
czytywać niewyraźne pismo 
Amerykanina. 

„Kochany Karolu, piszę do 
ciebie na stary adres, który 
przed 10 laty podała mi twa śp. 
matka. W międzyczasie musia- 
łeś się stać dojrzałym mężczyz- 
ną. Sądzę, że list ten dojdzie do 
ciebie. Chcę ci donieść, że za 
jakieś dziesięć miesięcy wrócę 
w strony ojczyste, aby tam po- 
zostać na zawsze. Jestem już 


stary, liczę sobie 70 lat. i nie się wujówi. jako żebrak. 


chcę więcej pracować. Sądzę, 


*że tobie dobrze się powodzi i|sał do wuja. że bardzo się cie- 
że z”jmujesz poważre stanowi- i szy, 


„sko. Przypominam sobie, że two 
ja matka pisała mi © twojej 


-e Z WZ Z R ZZ W 


| 


zdwojoną energią szukać pracy. 

— Nie, nie i nie, nie mośę po- 
kazać się Amerykaninowi, k'ó* 
ry dzięki swej energii dorobił 
się mają'ku, jako bezrobo!ny — 
powiarzał prawie co wieczór 
narzeczonej. 

Kazia odpowiadała mu, że| 
przecież nie on ieden obecnie 
jest bezrobotny i że nie on po- 
nosi odpowiedzialność za to, że 


energii: Podaj mi dokładny ad- 
res, wyślę telegram, kiedy przy 
jadę. 

Na zakończeniu był podany 

dokładny adres. Narzeczeni po 
przeczytaniu listu spojrzeli na 
siebie wzruszeni. 
A ja jestem bezrobotny i 
nie zajmuję żadnego poważne- 
go stanowiska! — przerwał w 
końcu milczenie Karol. 

Kazia wyraziła przypuszcze- 
nie, że to wkrótce się zmieni, 
bogaty wuj będzie już dbać o to, 
aby Karol coś przedsięwziął. 
Ale Karol przerwał jej w poło- 
wie zdania... 

— Liczę już trzydzieści lat, a 
nie mam zajęcia, nie mam pie- 
niędzy, nie mam nic, absolutnie 
nic! A tu przyjeżdża ten Ame- 
rykanin i przypuszcza, że je- 
stem zamożny. Straszne! 


pa słowa te nie mogły przekonać. 
| Po wielu trudach udało mu 
się wreszcie znaleźć zajęcie, do- 
stał pracę w charakterze robot 
nika w zakładach samochodo- 
wych. Praca ta nie zadawalała 
jednak jeso ambicji, pragnął się 
wybić. Pracował jak opętany, 
budząc zawiść u kolegów i w 
końcu zwrócił na siebie uwagę 
jednego ze swych wyższych 
przełożonych. Po czterech mie- 
siącach został majstrem i kie- 
rownikiem jednego z większych 
działów. Na tym stanowisku tyl 
„ko przez krótki czas zagrzał 

Kazia nie widziała w tym nic! miejsce, Pierwszy dyrektor 
zdrożnego. Ale Karol nie dał! przedsiebiorstwa założył _ bo- 
się przekonać, twierdził, że ra-| wiem własną fabrykę małych 
czej opuści kraj, a nie pokaże samochodów i Karol, który wy- 
kazał swym przełożonym czego 
po'rafi dokonać nie tylko w 


Następnego dnia Karol napi- 


dlowej, został przez niego zaan- 


że przyjeżdża, ale nie 
śgażowany w charak'erze 


wspomnioł o sprawie, która go 
trapila. Natomiast zaczął ze 


panuje taki kryzys. Ale Karola. 


dziedzinie technicznej, ale i han| wadz'ć skromny tryb życia. 


kie- s'eś zamożnym człowiekiem — | rzekł s'"ruszek 
rownika produkcji Tuż przed: rzekł staruszek, gdy znaleźli się| całował siostrzeńców, 


przyjazdem wuja Karol dał na 

zapowiedzi, wynajął mieszka- 

nie, które urządził wraz z Ka- 

zią i oznaczonego dnia udał się 

na dworzec jednym z pierw- 

szych wozów wypuszczonych 

przez fabrykę 
Gdy nadjechał pociąg, od- 

świę!nie odziani narzeczeni sta 

nęli przed wagonem sypialnym Sha, MAŻIYCIWARIE 7 zo 

i uważnie przyglądali się twa- IE 

rzom wysiadających pasażerów, | WW SR 

porównując je ze s'arym zdję-| KR ś ù 

ciem w albumie matki. Ale żad- 

na z tych twarzy nie była do.| przed dworcem. — Ma.z nawet 

niej podobna. I dopiero gdy pe- |własną maszynę. Mimo lo chy- 

ron prawie. że się opróżnił, przygarniesz twego biedne- 


kuśtykał do nich pomarszczony |go wuja? 

staruszek ucałował się z sio-| S!aruszek rzekłszy to tak ko- 

strzeńcem i przyszłą sios!rzeni- | micznie mrugnął okiem, że na- 
zaczął od razu żywo mówić: | rzeczeni musieli się roześmiać, 


cąi 
— Oh, czekacie przed wago- | zapominając o pierwszym roz- 
czarowaniu i opowiedzieli mu o 


nem sypialnym? Bardzo was 
przepraszam, ale przyjechałem | swych przeżyciach z osiatniega 
roku. 


irzecią klasą. Z pewnością są- 
dziliście, że jestem milionerem.| — Gdybvś przybył przed ro- 
S'aruszek opowiedział, że|kiem — zakończył Karol swą 
miał w Ameryce mały sklepik | opowieść — zralazłbyś twego 
z tytoniem, tkóry ostatnio bar- | siostrzeńca w skrajnej nędzy. 
dzo źle prosperował, Sprzedał) — Tę właśnie 
go więc. W ten sposób zdobył |się, gdy posiada się wuja w 
pieniądze na podróż i zdołał| Ameryce! Wys'arczy, zby 'ył 
zdobyć sporą sumkę, kłóra|drobnvm kupcrm ty'oniu i rby 
przez kilka lat pozwoli mu pro- | napisał tylko list, a biednv b>z- 
roboiny szofer s'a'e się Hoga- 


f-bryki 
isa cznie po- 


korzyść ma 


— Ale jak widzę Karolu, je-| tym dyrek'orem 
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l PRAWDZIWE. 


Było to w czatach przedwośennych. Bogaty kupiec war- 
spaweki, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie i 
przemtócł się tam z żoną i córką do miasta Grocny. 

Tu spoikało Olgińskich wielkie nieszczęście. Grisujący od 
paru lat w okolicy kerszt bandy zbójeckiej, Selim - Cham, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę, Fis 

Gdy Oigiński złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okuo, 
Marta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniech uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana 1 wróciła do 
zę ję ŻĘ zostać jego. żoną. 

orieważ poczuliwania policji. nie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgiństi, przebrany za Czeczeńca |Czzsoakcj — to ple 
mię kautrastciej, poszedł w góry, aby odmaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę. 

Selim -.Cham jeszcze jako młody chłopiec został skazany 


ma 20 lat katorgi za to, że przebił kindźalem asicera rosyjskie- | 


go, który chcial wziąć przemocą rdqkną żonę Selima. 

Selim - Chunowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 
dzo pomysłowy sposób. (Jako „nieboczozyśc” został wywieżio” 
ny w trumnie), Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 


_ śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 


olicer carski. 

Po tym Selim - Cham zorganizował bandę wiemych mu, 
mieusieaszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogegzy”. Porywali Indri bogatych. a o- 
trzymany od nich okup piemiężny rozdawali ubogim mieszkań- 
oom fór. 

ystame w góry cate oddziały policji I wojska nie mogły 
schyrytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór uferywali u sie- 
ryj swego dobroczyrńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów= 


Śmiełe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a FAYE za granicą, A 

Między innymi słynny był jego napad na kasy kole!owe, 
oas napad rabunlizcwy na pociąś pośpieszny Moskwa — Baku. 

Ponieważ Selim - Chan corem bardziej zagrażał bezpie” 
otęństwy ludności kaukaskiej, wyznaczono specjalne bataliony 


wojska ra posrusiwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz- 
seama agentów. N 

, aulme poczukiwania jednak nie przyniosły pożądaneśo 

reruliatu, Szlim-Chanowi udawało się 5-1yrze A z ról 


policji i wojska nawet wtedy, kiedy jnż był — jak się wyda- 
0 — w pułapce. 

FE eg ky wa Kibirow, ponowił za wszelką cenę 
schwytać Selim + Chana. By ten cel osjydnąć, przebrał ¿ię za 
- ubogiego Czeczeńca (urodzony na Kaulczie, znal dobrze mowę 
s Creczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do bah 

dy Solim « Chana. Pozyskał sobie — iako odważny „Czecze- 


> med AK" — jego całkowite zaufanie. 
-— > Na rozkaz Selim-Chana Kibirow na czele dziesięciu lu- 


b 
ki: 


~- -—sirow nowiedział wtedy SeEm-Chanowi, 


PE PJ 


dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 


Gdy Kibicow stang? z pojmarym pułkownikiem przed Se- 
"lim - Chznem, T.miriażew. patrzał wciąż ma Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłujac przypomnieć, ' 

Na rozkaz Selim ~ Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bandy Selim-Chana,' zaprowadzit Timiriażewa do 
wsi Korbek, do Czeczeńca Chadźina. 

Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupe. Gdy 

trzymał żądaną sumę, Solim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiedicna, a po 
drodze polecił mu wyciążnąć od Timiriazewa różne wiado- 
"mości co do akcji wojska prezciw nicemu, Selim-Chanowi. Ki- 
że będzie udawał 
»rzed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie prłkownika. 

Kibirow wyznał Timiriazewowi kim jest i jakie ma pla- 
my w stosunku do Selim-Chana  Timir':zew, zobowiązał się 
przy tymr.zachować wszystko w ścisłej tajemnicy. 

Pewnego dnia Szlim-Chan chean zobaczyć się z Martą, 
epuścił obóz i zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dro- 
ge. Gdy zapadła noc, znajdowali się w pustym miejscu w gő- 
rach, gdzie sfał zanadły szałas. Selim-Chan ułożył się do sny 
w tym szałasie, a Kibirow miał stać na straży. Kibirow posta- 
nowił wykorzystać tę okazję. Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi- 
row zbiegł szybko z góry w dół. 

Po dwugodzinnym biegu dostał się na najbliższy moste- 


runek policji. Powiedział dvżurnemu policjantowi, że niedalckc 
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stąd épi sam jeden Selim-Chan i że można 


go teraz łatwe 
schwytać. Dyżurny policjant wszedł do drugiego pokoju i pe 
chwili wrót wraz z przodownikiem. y 
Kibirow wytłumaczył mu, o co idzie. Wkrótce sześciu 
"uzbrojonych policjantów z Kibirowem na czele szło w kierun- 
ku szaąłasu, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te- 
go szałasy. Pu RUE 

Plan Kibirowa stę nie udał, gdyż Selim-Chan obudził się 
na sım dźwięk zbliżających się kroków. Policjanci utcielcli. 
Selim-Chan jednak nie domyś'ił się zdrady Kib'rowa, bo pa- 
mującz ciemności zakryły wszystko, co się działo przed jego 
wzrokiem. Sel'!m-Chan wraz z Kibirewem wyruszył nocą je” 
szcze w dalszą drogę, Nad ranem, gdy. przechodzi obok ja- 
kiegoś lasku, dała się słyszeć strzelanina i z lasku wypadli 
Kozacy na koniach. - > 

Sslim-Chan położył trupem dwóch Kozaków, którzy je- 
chali na przedzie, i uciekł, wskocrywszy na konia jednego z za- 
bitych przez-siębie Kozaków. Kibirowa zaś Kozacy związali 
sznurrmi i położywszy go na konia, ruszyli naprzód. 

' Nagle ze ścieżki górskiej wypadł Selim-Chan na czele 
dwudziestu swoich ludzi. 

Selim - Chan i jego ludzie pędzą prosto na Ko- 
zalków i otaczają ich ze wszystkich stron. Selim- 
Chan woła donośnym głosem do śmiertelnie przera- 
żonych Kozaków: y | | 

— Odrzućcie karabiny! Kto nie odrzuci broni, 
ten bzdzie natychmiast rozstrzelany! 

Kozaków było óśmiu, a Selim - Chan miał pod 
swom rozkazem dwadzieścia osób. Ale gdyby na- 
wet był sam jeden, skutek byłby ten sam: jego na- 
gł- ukazanie się podziałało na Kozaków, jak nad- 
p 1 Lone 1% 
przyrodzena, straczna zjawa. , i 

Mimo: że trzymali w rękach nabite karabity, 
gotowe do s'rzałw, stanęli wszyscy jak skamieniali, 

. Sprawiali wrażenie ludzi, których tknął nagły para- 
liż. Nie mosto im rrzecioź nawet prześ$ rrzez myśl, 
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py uzbrojonych ludzi. Tego się nie spodziewalil... 
Dlatego też opanowało ich ogromne zdziwienie, obok 
dzikiego wprost przerażenia. Czuli, że gdyby ich 
} 
| 
j 


| ucjękł przed nimi, ukaże się tak prędko na czele gru- 


dowódca kazał im teraz sirzelać, nie pośrafilibv na- 
„wet nacisnąć cyngla u karabinów.. Strach sparali- 
żował ich ręce i woię,., 

Gdy jednak ustyczeli rozkaz Selim - Chana: 
„odrzucić broń!“ — wypuścili karabiny z rąk, czy- 
niac to raczej instynktownie, nie jąc sobie właś- 
ciwię ćolładnie sprawy z tego, co robią. 

— Ali, — przyskoczył Szlim - Chan rozradowa; 
ny do Kibirowa. — Ali, — żyjesz? Nie zas'rzelili cię? 
Niech będzie pochwalony Allach! Chłopcy, odwiąż- 
cie go, związali go sznurami... — rozkazał Selim- 
Chan swoim, 

Kibirow starał się uśmiechnąć, starał się przy: 
brać wyraz twarzy człowieka, który czuie się nad 
wyraz szczęśliwy.. Po chwili był już uwolniony od 
więzów. Selim - Chan wziął go w ramiona, uścienął 
mocno i ucałował się z nim jak ze starym, oddanym 
przyjącicI SŁ 

— Zubierzcie te karabiny! — rozkazał Selim- 
Chan swoim ludzioim — i konie także. Kozacy obej- 
dą się teraz bez tego wszystkiego... 

Kozacy pozostali bez kroni i bez koni... 

Jeden z nich odezwał się drżącym glosem: 

— Zos!awcie nam chociaż jednego konia... Chee- 
my stąd zabrać obu umarłych... 


zę 
PAs 


— Odrzuć-ie karabiny! Kto nie odrzuci broni, ten 
będzie natychmiast rozstrzc!an7! 


— Pogrzebcie ich tutaj, wy psie syny! — krzyk- 
nął Selim - Chan. — Ziemia jest wszędzie ta sama, 


-| będzie im teraz i tutaj dosyć wygodnie... : 
Kozacy nie odczwali się więcej ani słowem. Sta- 


li z opuszczonymi głowami, drżąc ze strachu, że Se- 
lim -Chan ich wszystkich zastrzeli, 

Mógł to zrobić każdej chwili, Byli w jego mocy. 
I byli jego zaciętymi wrogami... Przecież to oni, Ko- 
zacy, zostali wyznaczeni do prześladowania jego, 
Selim - Chana. Nie jeden już raz pairole kozackie 
strzelały za Selim - Chanem... A teraz on ich olo- 
czył, rozbroił,, Czy miałby ich oszczędzić teraz, gdy 
są w jego mocy, zdani na jego łaskę i niełaskę? A 
gdyby było odwrotnie.. Gdyby to oni jego schwytali, 
to czy ozzczędziliby g0?... 

Śmiczielnie przerażeni Kozacy byli pewni, że za 
chwilę Selim - Chan odprowadzi ich do swego obo- 
zu, gdzie zostaną rozstrzelani co do jednego. Czy 
mają go prosić o zmiłowanie? O litość? Nie... tego 
nie zrobią. Wstyd im prosić o litość... Sa przecież 
Kozakami... $ 

— No, a teraz marsz stąd! — woła Selim- 

Chan. — Właściwie powinienem was tu wszystkich 
powystrzejać, — dodaje. — Tak by z pewnością po- 
stąpił każdy inny na moim miejscu. Wyście na mnie 
pierwsi napadli, obsypaliście mnie gradem kul, bo 
praśnęliście mojej śmierci. Powinienbym się teraz 
nasycić zemstą... Ale nie zrobię tego, bo to byłoby 
nieuczciwe i nieludzkie postępowanie... Nie wolno 
strzelać do człowieka, który nie ma możności się 
| bronić, który nie może stawić żadnego oporu, bo nie 
ma broni w ręku... Selim - Chan nie jest tchórzem! 
A tylko tchórze s!rzelają do bezbronnvch ludzi! — 
Jeszcze nigdy nie zastrzeliłem człowieka, któremu 
przed tym odebrzłem broń! Pamię'a'cie o tym. wy 
„psie syny! A jeżeli spotkacie się 'erzcze k'edy z S2- 
| lim -Chanem, w co bynrmeief nie wa'nię, to nie 
nozurólnie echia tak łatwo. tak tchórzliwie, zabrać 


że ten Selim - Chan, który przed chwilą doviero koni i karabinów... 


„e 


= A aa 
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Kozacy wysłuchali tyrady Selim - Chana z opu- 
szczonymi głowami, z  zawstydzonym  wzzo* 
kiem. Jeden z nich zapytał nieśmiało, z niedowie- 
rzaniem w głosie: 

— Więg naprawdę wolno nam stąd odejść? 

— Selim - Chan nie mówi na wiatr i nie zmienia 
swego słowa, Powiedziałem, że możecie iść, to zna 
czy, że możecie! 

— Oddaj nam chociaż dwa konie, zostaniemy 
przecież ukarani... — prosił się Kozak. — I pozwól 
nam zabrać ciała umartych... 

— Sądzicie, że się nad wami zlituję, co?! O, 
nie! Nie mam zwyczaju mścić się na bezbronnych, 
ale litować się nad moimi wrogami nie chcę. Marsz 
stąd, jeżeli wam życie miłe! Pądźcie zadowoleni, że 
odchodzicie stąd z życiem. Nie proście mnie o nic. 
Słyszeliście?! 

Kozacy oddalili się szybkim krokiem, oslądając 
się co chwila za siebie w obawie, że Selim - Chan 
lada chwila otworzy na nich ogień. Ale Selim-Chan 
nie s'rzelał za nimi. Dotrzymał danego słowa. 

Nawet Kibirow dziwił się obecnemu pos'ępowa- 
niu Selim - Chana. To przel:raczało wszelkie jego po- 
jęcia o moralnosci ludzkiej, Albo to w taki snosób 
posiępuje się w kołach, w których obracał się Kibi- 
row? Czy tak się postępuje w rosyjskich kołach woj- 
skowych? Na policji? W ogóle w społeczeńs:'wie, w 
którym żył dotychczas? Przecież ci Kozacy mieti za 
zadanie zgładzić Selim - Chana. Nie zrobili tego 
z tej prostej przyczyny jedyine, że nairalili na wro- 
ga o wiele od nich mądrzejszego, sprylnie:szego 
i bardziej zdolnego. Ten wróg ma ich teraz w swoim 
reku. Gdyby to się zdarzyło w wojsku, na policji, 
zbo też w innej jakiejś instytucji teśo rodzaju, roz” 
strzo!anoby takiego wroga tez wahania. A jakże 
inaczej zachowu'e się Selim - Chanl... Pozwala odejść 
tym Kozakom, bo „nie chce strzelać do bczbron- 
nych ludzi“... 

Gdy Kibirow myśli teraz o tym wszysiićm, czu” 
je mimo woii ogromny szacunek dla tego człowieka, 
na którego zgubę wciąż czyha. Jednocześnię przy” 
chodzi mu na myśl, że Selim - Chan nie postępowali- 
by nigdy w taki brzydki sposób, nie wraiby takiej 
podwójnej, zdradzieckiei roli, jak on, Kibirow... 

Ale trudno.. On, Kibirow, jest zmuszony grać 
faką rolę i ode”ra ją do końca! Jest teraz bardzo za- 
dowolony, że Selim - Chan „wyratował” go z rak 
Kozaków. Bedzie teraz znów przebywał w.środowi- 


| sku Selim - Chana i będzie miał możność osiągnąć 


to, co sobie teraz postawił za cel swego życia. 

— No, Ali, jesteś uratowany, co? — zw”sva się 
do niego z uśmiechem zadowolenia S-lim - Chan, — 
Pędziłem co tchu do ciebie. Myślałem, że może 
mi się jeszcze uda ciebie uratować, może cie jeszcze 
te psy nie zastrzeliły.. Niech będzie pochwalony 
Allach! Żyjesz, Alil.. — pow'órzył znów radośnie 
Selim - Chan. — No, skocz na konia i chodźmy s'ąd. 
To nie jest bezpieczne m'e'sce. Ach, AW, tak bardzo 
jestem zadowolony, że udało mi się wydostać cię ży- 
wego z ich rąk! 

— Oni mnie właśnie chcieli rozstrzelać, — má- 
wi Kibirow. 

— A w jaki sposób uniknąłeś tego? p 

—. Powiedziałem im, że jeżeli mnie zas'rzełą — 

Selim - Chan zrujnte całe Grozny. Przelęlli s'e tej 
groźby i postanowili mnie gdzieś odnrowsdzić. Ale 
i tak rozstrzelanoby mnie w końcu... O jakże ci je- 
stem wdzięczny, Chanie! Uratowałeś mi życ'e. P:zv* 
szedłeś w na'odpowiednie'szej chwil'!(—starał się Ki- 
birow "mówić tonem zachwytu i dziękczynienia. — 
Nigdy ci tego nie zapomnę. 
Pewny byłem, że wskoczysz na kozackiedn 
konia, i ziawisz się zaraz po mnie... — mówił 
Selim - Chan. — Gdy jednak miałem juź za sobą 
z dziesięć wiorst drośi, a cieb'e wciaż nie bvło wi- 
dać, pogalopowałem szybko do naibliższego aułu, 
zabrałem z sobą dwudziestu swoich Czeczeńńców 
i puściłem się w pofoń za Kozakami. Myślałem, że 
wyratujemy cię z ich rąk żywego, lub mumarłedol 
Szło mi n to, żeby pokazać tym nsom, Że rzłowinka 
Selim - Chara nie porywa się tak tatwa! No i ksłem 
sie jeszcze jednej rzeczy.. — dodał Selim - Chan 
z łagodnym uśmiechem i zamill:ł, 

— Czeńn jeszcze się obawiałeś? — zapytał z cle- 
kawościa Kibirow. i 

— Bałem się. Ali — odrarł cicho Selim - Chan, 
fak, aby pozostali jeso ludzie nie mogli dortvszeć 
jego słów, — lałem sp. ża Fnżeli heda cie miat żv- 
weńo w swo'ch ręk-ch i będą c'e *ort"row"li, to 
noże się zdarzyć, że nie wytrzymasz tych mąk, 
i onowiesz im wszys'*»., Porumiesz?..- Din="sey 
tak na mnie na'-mnca. . — Aadat nadlo Salim.Chan, 
pra”'=dyiac na oblicze Kibirn bary =" JY sirg- 
szliwie... (Dalszy ciąg jutro). 
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L żałobnej karty 


W dniu 28 b. m. to jest wczo- 
raj odbył się pogrzeb śp. Me- 
cenasa Czesława Różyckiego, 
prezesa O. Z. N. w Piotrko- 
wie. Udział w pogrzebie był bar- 
dzo liczny co najlepiej świad- 
czy o popularności i sympatji 
jaką się cieszył zmarły dzia- 
łacz społeczny i wybitny adwo- 
kat. Kondukt pogrzebowy pro- 
wadził ksiądz dziekan Józef 
Goździk oraz proboszcz para- 
fii św. Jacka ks. prałat Krzysz- 
kowski, szczery przyjaciel pań- 
stwa Różyckich. 

Za trumną kroczyła bliższa 
rodzina i synowie, siostra i brat 
zmarłego oraz nieutulona w 
żalu wdowa p. Zofia Różycka. 
Ponadto przybyli wszyscy człon- 
kowie palestry, sądownictwa i 
prokuratury z prezesem S. O. 
Henrykiem Angiewiczem oraz 
naczelnym prokuratorem p. 
Ranze na czele. 

Niesiono mnóstwo wieńców. 
Po modłach żałobnych pożeg- 
nalne przemówienia wygłosili 
delegat Rady Adwokackiej z 
Warszawy, poseł. Drozd - Gie- 
rymski im. O.Z.N. i przedsta- 
wiciel hutników p. Stec żegna- 
jąc w serdecznych słowach 
zgasłego przedwcześnie wzoro- 
wego obywatela - działacza. 

Cześć Jego pamięci! 

OMNIE ESSE A da E EEE TEDY nik 


Skład liczbowy koła Parlamen- 
tarnego 0. Z. N. 


Agencja „Echo* donosi: Na 
ostatnim posiedzeniu Koła Par- 
lamentarnego Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego w Sejmie 
i Senacie ustalono ostateczną 
liczbę tego ugrupowania. Ko- 
ła Parlamentarne O. Z. N. li- 
czą 125 posłów i 43 senatorów. 
Na tym posiedzeniu kołptowa- 
no dalszych członków Zarządu, 
a mianowicie: sen. Róga Micha- 
ła, sen. Wierzbickiego oraz po- 
słówe Ligonia i Swiatopełek - 
Mirskiego. 
CERS ZOSI. BE KK AA ZACZ KK) 


Ożywiona działalność 0.:Z. N. 


Agencja „Echo” donosi. O- 
bóz Zjednoczenia Narodowego 
prowadzi ożywioną działalność 
polityczną na terenie miejskim 
a przedewszystkiem na terenie 
województw Kresowych. Zgra- 
madzenia tego ugrupowania 
cieszą się dość liczną frekwen- 
cją. 

CORRERE | TEZ STEROWE 1 WYDĄIOKTOCKOWOWKZA 


(o zrobi gen. Żeligowski 


Agencja „Echo* donosi: W 
związku ze znanymi listami gru- 
py posłów do gen. Lucjana Ze- 
ligowskiego w kołach pelitycz- 
nych krążą uporczywe pogłos- 
ki, że poseł Żeligowski ma` się 
zrzec przewodnictwa Budżeto- 
wej Komisji Wojskowej w Sej 
mie. Narazie nie wymienia się 
nazwiska następcy generała 
Żeligowskiego. 

GEE ZTYCTA SIE | ZERA TWE ATLTOREPIEK I OEB STWO 
Adolf Nowaczyński w Palestynie 

Znany pisarz i połityk Stron- 
nictwa Narodowego, Adolf No- 
waczyński wyjechał do Pales- 
tyny w sprawie badania sto- 
sunków w tym kraju. 


Dziś i dni następnych film napięcia sensacji i emocji 


WŁADINOW 


z Marleną Dietrich i Robertem Donat 


Kino Teatr 


„AS“ 


w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
łości Nr. 2 


H 


RABINA 


Fascynująca para kochanków. 


` Popołudniówka godz. 3. 


Apel Komitetu 
Pomocy Zimowej 


Celem uniknięcia kosztów in- 
kasa Powiatowy Obywatelski 
Komitet Zimowej Pomocy Bez- 
robotnym w Piotrkowie zwraca 
się z apelem do społeczeństwa 
o łask. dobrowolne uiszczenie 
świadczeń na rzecz komitetu 
otrzymanych na podstawie 
wezwań (wymiarów) na pomoc 
zimową za m-c grudzień br. do 
dnia 5 stycznia 1938 r. 

Ofiary należy wpłacać na 
konto Komitetu w Komunalnej 
Kasie Oszędności powiatu Piotr: 
kowskiego w Piotrkowie, przy 
ul. Słowackiego nr. 9, lub do 
Pocztowej Kasy Oszczędności 
na konto nr. 602.227. 


Ofiary 


Na Komitet pomocy zimo- 
wej. Zamiast kwiatów na tru- 
mnę ś. p. Czesława Różyckie- 
go zacnego kolegi i szlachet- 
nego człowieka ofiarował Jan 
Różycki złotych 10. 


* * i 


Zamiast życzeń noworocz- 
nych wpłacili na pomoc zimową 
|dla bezrobotnych: Ks. Dziekan 
Józef Goździk 6 zł. i Naczel- 
nik Parowozowni P.K.K. Piotr- 
ków Inż. Dobrowolski 5 zł. 


Podziękowanie 


Niniejszym składam serdecz- 
ne podziękowanie w imieniu 
l-go Oddziału Ochotniczej Stra- 
ży Pożarnej w Piotrkowie p. 
Stanisławowi Kaczyńskiemu za 
jego bezinteresowną i pełną 
poświęcenia pracę, która przy- 
czynia się do możności zaku- 
pienia hełmów nowoczesnych 
dla strażaków wyżej wymienio- 
nego Oddziału. 


J. Kuczborski 
nacz. I Oddziału 


Giełda zbożowa 

Na wczorajszym zebraniu zbożo- 
wo:towarowej w Warszawie noto- 
wano za 100 klg. parytet wagon 
Warszawa w handln hurtowym: 
pszenica jednolita. 29—29,50, zbie- 
raną 28.50—29, czerwona szklista 
29.50—30, żyto I-szy stand, 28.50 
24, jęczmień browarny 21.50—22, 
gat. l-szy 19.75-—20, gat. II-gi 
19.25— 19,50. gat, IIl-ci 18,75— 
19.25, owies I-szy stand. 22—22,75 
[I-gi stand. 20 25—21, gryka 18— 
18—50. Mąki pszenne: wyciągo- 
wa 45—418, gat. I-szy 42—45, 
gat. T-A 40—42, gat. II-gi 34—36 
gat. II-A 30—383, gat. II-ci 27— 
80, pastewna 20—21. Mąki żyt- 
nie: gat. lszy 33.25 — 34, gat, I 
do 65,/” 31--31,50, gat. II-gi 
24.50 —25,50, razowa 25,7526.50— 
OPT SBECZ (GETCIE TWEŃ rY E E 


„Zagimiony: Horyzont" 


Na ekran kina „Romy“, wszedł 
film, który nieprzerwanie od 


miotem podziwu i zachwytu 
| miljonowych rzesz: publiczności 
kinowej we wszystkich nawet 
najbardziej odległych zakątkach 
| świata. 

Ameryka Afryka, 


Azja, i Aus- 


w rolach głównych. 


REUMATYZM stawowy 


i mięśniowy jest to cierpienie rozwija- 
jące się na podłożu kwaśnym i prze- 
jawia się przez bóle w kościach 
i stawach, obrzmienie części chorych, 
trudność w chodzeniu i poruszaniu się. 
Mięśnie dotknięte reumatyzmem stają 
się bolesne. Ból lędźwiowy (lumba- 
go), kręcz (szyja skośna) są to posta- 
cie reumatyzmu mięśniowego. Bardzo 
często wytwarza się obrzmiałość sto- 
py, napiętka lub kolan. Zmiany pór 
roku, wilgotne mieszkania potęgują 
reumatyzm, który rozwija się postępo- 
wo, o ile się go nie zwalcza, Przez 
rozpuszczenie kwasu moczowego we 
krwioobiegu.  Urodonal wywołuje 
obfite wydzielenie moczu, spółdzia- 
łając z ustrojem w jego walce z reu- 
matyzmem' W tych wypadkach 


URODONAL 


CHATELAIN'A (PARYŻ) 


jest środkiem przeciwreumatycznym 
stosowanym i zalecanym przez lekarzy 


FOGYL 
CHATELAIN'A (PARYŻ) 


Pastylki stosuje się przy schorzeniach 
gardła i dróg oddechowych 


tralia, a więc 90 proc. świata 
nasz go globu — Oto trium- 
falny pochód ”Zaginionego Ho- 
ryzontu". 

| „Zaginiony Horyzont“ — jak 
to podkreśla prasa świata ca- 
cydziełem w którym zamknęły 
się wszystkie możliwości kine- 
matografii, jest największym od 
lat wyczynem Hollywodu. 

Po 2 latach wytężonej pracy 
kosztem 2.300.000. dolarów re- 
żyser Frank Capra stworzył 
film, który przejdzie do historii. 

Role główne kreują: Roman 
Colman, Jean Wyaft, Edward 
Erazeft Horton i tysiące staty- 
stów. 

To wielkie arcydzieło wy- 
twórni Columbia, Pietures uj- 
rzymy dziś na ekranie kina 
„Roma“. 
(DOSTORE"FR A A REG HE ROZA IT 


Na falach eteru. 


100 nowych odbiorników 
dla szkół dla uczczenia 10-lecia 
Rozgłośni Katowickiej 


W Katowicach odbyła się 
uroczystość 10-lecia Rozgłośni 
Śląskiej Polskiego Radia. W 
|czasie tej uroczystości w no- 
wym gmachu Polskiego Radia 
w Katowicach zgromadzi|i się 
kierownicy 100 szkół powszech* 
nych z terenu województwa 
śląskiego, którym Polskie Radio 
ofiarowało odbiorniki radiowe. 
Podkreślić warto przy tej okazji 
|że akcja raidofonizacji szkół 
| powszechnych na terenie woje- 
wództwa śląskiego — rozwija 
się bardzo pomyślnie. Obecnie 
już 65”/, ogółu szkół na tere- 
[nie Śląska posiada odbiorniki 
|radiowe. Jest to objaw tym- 
bardziej pocieszający, że właś- 
nie w bieżącym miesiącu w ca- 
łym kraju odbywa się akcja ra- 
diofonizacji szkół. ' Społeczny 
Komitet Radiofonizacji Kraju, 
który patronuje temu dziełu. 


| 
Í 


kilkunastu miesięcy jest przed- | wydał odezwę do ogółu społe- 


czeňstwa i instytucji, w której 
zachęca do składania ofiar na 
zakup odbiorników radiowych 
dla ubogich szkół powszech- 
nych (konto P.K.O. nr. 16.130), 


Rewelacja, 

Jego Ekscelencja Subiekt 
Początek o godz. 5 PP, w niedzielę i święta 0 godz. 3 po poł. 
CPOE EE TOP OK EWSTWIESTAR TYCZY R A: THERE 


względnie do zakupywania przez 


|ników radiowych i ofiarowywa- 


| powstał plan radiofonizacji oś- 
|rodków robotniczych w skali 


iten polega na tym, że robot- 


|łego — jest skończonym ar- |: 


pat epe sna a L d 

| Kino Teatr 
(Dawn. Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


instytucje kompletnych odbior- 


nie ich wybranym szkołom. 


GŁOWY 


PROSZKI DLA 
DOROSŚŁ 


28 zn. 


50 groszy tygodniowo 
odbiorniki radiowe dla robotników 
Na terenie robotniczej Łodzi 


dotyczas niewidzialnej. . Plan| . 
w zakresie reklamy radiowej. 
Dla krajów Europy środko- 
wej fala, którą będzie się po- 
sługiwała Andora, nie ma zna- 
czenia, jednak Francja, Hisz- 
pania i Portugalia są zaintere- 
sowane w tej całej sprawie i 
niewiadomo czy będą one mogły 
tolerować w swym sąsiedztwie 
prywatną stacją o tak dużej 
mocy. (CPC) 


0.Z.N. dla najbiedniejszych 


dzieci m, Piotrkowa 


W dniu 23 grudnia br. sta- 
raniem prezydium miejscowego 
BARA została urządzona 
choinka dla 100 najbiedniej- 
szych dzieci miasta Piotrkowa. 

Do dzieci i 'ich rodziców w 
serdecznych słowach przemó- 
wił p. mec. Owczarek, podno- 
sząc tradycyjność dnia wigilij- 
nego, dnia miłości, braterstwa 
i zgody, w którym nikną wsżel- 
kie różnice wad jej i wszyscy 
czujemy się braćmi, * ` 

Przy pięknie ozdobionej i oś- 
wietlonej choince  odśpiewały 
dzieci szereg kolęd i przez długi 
czas bawiły się w gry zespoło- 
we: Na zakończenie rozbawio- 
ne. dzieci otrzymały pokaźne 
paczki, i w podniosłym nastreju 
opuszczały choinkę, ciesząc się, 
źe jednak nie zapomniano: i 
o: nich — najbiedniejszych; - 
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nicy za pośrednictwem swych 
związków i fabryk zakupywać 
będą masowo odbiorniki detek- 
torowe, za które płacić będą 
tygodniowo po 50 gr. Zarówno 
związki robotnicze, jak i właś- 
ciciele fabryk odnieśli się przy- 
chylnie do tej akcji. 

Narazie akcja ta objęła ro- 
botników zatrudnionych na te- 
renie zakładów Scheiblera i 
Grohmanna, i K. Poznańskiego, 
N. Eitingona, Widzewskiej Ma- 
nufaktury, Geyera i Barcińskiego 

Ponieważ równocześnie z tą 
akcją zradiofonizowania ośrod- 
ków robotniczych ogłoszony 
został konkurs Rozgłośni Łódz- 
kiej dla nowych radiosłuchaczy 
— ci więc spośród robotników, 
którzy teraz zakupią odbiorniki 
radiowe będą mogli zdobyć 
jedną z licznych nagród. (CPC) 


Radio Andora 


Maleńka republika Andory w 
górach Pirenejskich, licząca nie- 
całe 6000 mieszkańców, projek- 
tuje budowę stacji o mocy 
60 Kw. Jeszcze mniejsze kię- 
stwo Lichtensteinu zadawala się 
małą stacją przeznaczoną tylko 
dla mieszkańców kraju: Andora 
jednak chce, aby słyszała ją 
również zagranica. Ponieważ 
Andora nie mogłaby utrzymać 
takiej stacji z opłat abonamen- 
towych, musi — podobnie jak 
wielka stacja w Luxemburgu — 
służyć celom reklamowym. Rzą- 
dy Francuski i Hiszpański mają 
jakoby sprawować nadzór nad 
stacją. Na podstawie nielicz- 
nych jeszcze informacji, należy 
uważać budowę tej stacji za 
posunięcie ze strony stacji eu- 
ropejskich, nadających. płatną 
reklamę. Coraz bardziej. bo- 
wiem umacnia się przekonanie, 
że państwo nie może pozwolić 
sobie na prowadzenie reklamy 
radiowej, gdyż radio państwo- 
we ma do spełnienia ważniejsze 
zadania polityczne i kulturalne. 
To też wykorzystuje się małe 
i najmniejsze państwa które 
mają obsługiwać całą Europę 


Piotrkowianin p. Wacław Sta- 
wirej, wychowanek Gimnazjum 
Piotrkowskiego im. Bolesława 
Chrobrego w Piotrkowie- uzys* 
kał na Uniwersytecie: w Poz: 
naniu stopień magistra wycho- 
wania fizycznego.  *.' S] 
EEEE TT SA RES ZPO DZWI "IAA: 

legitymacje bez. 
Zgubiono Ne 162 p Ek we 
1936przez Ekspozyturę Funduszu Pra- 
cy na imię.Michała Szyka, którą unie- 
ważniam. : . “ s $ 


Czy jesteś członkiem LOPP 


Dziś i dni następnych wielki czołowy film... 
Dawno oczekiwany dramat wielkiej miłości p. t. 


MIŁOŚĆ i ŁZY KOBIETY 
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Kino Teatr 

[ l | RV W głównych rólach: Iwan Petrowicz 
i Maria Sznajder 

ROSEN NINCI 

Piotików W programie popołudniowym 


Cudny film z Beniamino Gigli: p. t. 
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Nad program najnowsze aktualności 


Legionów 11 
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Początek o g; 5 pp, w niedziele i świąta o godz, $ po „poł. 
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Od 28 b. m. potężny film 
w roli głównej Ronald Colman 


LAGINIONY HORYZONT 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta o.godz, 3 po poł. 
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Na seans. po połud. ostatnie 2 dni Rycerze. Pustyni | 
_ Początek o godzinie 12-ej i 1,30. h 
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iran enimy świeży do matycia w kośdej inóci-Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO, ul Słowackiego 12. 


Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65, 


Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 


